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Groźby wojenne Anglji. 


Po tak Świetnem. dyplomatycznem zwycię- 
stwie. jakie Anglja odniosła nad Francją w kwe- 
stji zatargu o Waszodę, zdawało się, że zbroje- 
nia angielskie stały się niepotrzebnemi i Że rząd 
i społeczeństwo angielskie zadowolnią się try- 
umiem w sprawie zasadniczej, tryumfem, który 
odniesionym został tylko dzięki ubezwładnieniu 
Francji przez kwestję Dreyfusa. Zwycięstwo An- 
glji, która je zawdzięczała przemocy silniejsze- 
go. nie swemu lepszemu prawu — bo tam mo- 
gło chyba tylko wchodzić w rachubę ius primi 
possidentis, a to służyło przypadkowo Francji — 
było bardzo zasadniczem, bo krzyżując na zaw- 
sze plan francuski połączenia posiadłości fran- 
cuskich nad Morzem (zerwonem z posiadłościa- 
mi w Afryce środkowej i nad Oceanem Atlan- 
tyckim, zrealizowało na odwrót szczęśliwie da- 
wne dążenie Anglji do utworzenia nieprzerwanego 
pasma posiadłości angielskich od Kairu i Ale- 
ksandrji aż do Kapsztadu i południowego przy- 
iądka Afryki. 

. Tymczasem Anglja widocznie nie zadowalnia 
się tym sukcesem i z wyrachowaną brutaluością 
występuje przeciw francuskim interesom kolo- 
njalnym we wszystkich prawie częściach świata. 

aledwie bowiem opinja publiczna uspokoiła się 
nieco z obu stron kanału La Manche, zaledwie 
prasa obustronna. łagodniejszy przybrała ton i 
zaczęła nawoływać rządy odnośne do umiarko- 
wania i zgody na podstawie wzajemnych nstępstw, 
gdy rząd angielski nowych sobie poszukał pre- 
tekstów. aby podrażnić honor narodowy francn- 
ski i rozognić na nowo opinję publiczną społe- 
czeństwa angielskiego. I tak najprzód w Szan- 
gaju nzyskał był pełnomocnik francuski od rzą- 
du chińskiego drobną koncesję, która rzeczowo 
brnajmniej sie nie sprzeciwiała imteresom an- 
gielskim. Tymczasem Anglja w połączeniu z po- 
słem stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
zaprotestowała przeciw tej koncesji w Pekinie, 
a skutek protestu byl ten, że rząd chiński kon- 
cesję cofnął. Wystąpiła tutaj po raz pierwszy 
wspólna akcja Anglji i Stanów Zjednoczonych, 
jako pierwszy dotykalny owoc umizgów Albionu 
do swej młodszej siostrzycy Nowego Swiata, we 
Francji zaś bardzo przykre zrobił wrażenie ten 
krok nieprzyjazny ze strony Ameryki wobec tra- 
dycyjnej przyjaźni, jaka łączyła obie republiki 
od dni Waszyngtona. który krwią glównie fran- 
cuską okupił wolność swej ojczyzny. 

Następnie dała Anglja uczuć Francji swą 
przewagę wojenno-morską w zatargu o prawo 
rybołóstwa u wybrzeży Nowej Fundlandji. Były 
to jednak wszystko kwestje i zatargi mniejszej 
wagi. niezdolne same przez się poważnego wy- 
wołać kontliktu między obn mocarstwami. Ale 
dumny i zachłamny Albion uwziął się na neka- 
nie Francji przy każdej nadarzającej się sposo- 
bności. W chwili, kiedy rząd francuski wobec 
bierności swego rosyjskiego sojusznika nawet 
zbyt wielką okazywał uległość, kiedy nawet pra- 
sa francuska do względnej się przymuszała po- 
wściągliwości, aby kraju nie narażać lekkomyśl- 
nie na nieobliczalne niebezpieczeństwa, i kiedy 
opinja publiczna angielska zupełnie już się czuła 
zadowoloną. rząd angielski rzucił nowy grom 
z pogodnego napozór nieba w postaci ogłoszenia 
księgi niebieskiej o Madagaskarze, 
która zawiera otwarte groźby wojenne skiero- 
wane pod adresem Francji, i która na nowo roz- 
budziła namiętności narodowe w obu państwach. 
Księga niebieska, opublikowana świeżo przez 
rząd angielski, wyrzuca Francuzom różne zbro- 
dnie i grzechy, jakich się po aneksji Madagaska- 
ru rzekomo dopuścili przez ograniczenia handlu 


franeuskiego. Dziwne zaiste pretensje ma ten 
rząd angielski! Francuska kolonizacja i wpływ 
na Madagaskarze datują się już od drugiej po- 
łowy XVII wieku z czasów panowania Ludwika 
XIV., kiedy Polak Beniowski pod protektoratem 
Francji uzyskał godność króla na tej wyspie. 
Przed czterema laty, kiedy intrygi i pieniądze 
angielskie zmusiły Francję do nadania swym 
wpływom na Madagaskarze stałej postaci, po- 
czątkowo w formie protektoratu, a później wsku- 
tek wybuchu nowego powstania w formie aneksji, 
poświęciła Francja życie 7000 żołnierzy chyba 
nie na to, ażeby potem Anglja stąd ciągnęła ko- 
rzyści! Więc Anglja żąda, ażeby Francja na Ma- 
dagaskarze popierała raczej kolonizację i handel 
augielski, ale koszta i ofiary pacyfikacji ciągle 
się buntującej i klimatem swym zabójczo na Eu- 
ropejczyków działającej wyspy, pozostawia wspa- 
niałomyślnie Francji! 

Trudno istotnie przypuścić, ażeby Anglji cho 
dziło o to, co w księdze niebieskiej Francuzom 
wyrzuca. Zdaje się raczej, że w postępowaniu 
Anglji rozchodzi się raczej o dalej idące ogólne 
plany. Oczyściwszy Sudan egipski z wojsk Mah- 
diego aż prawie do Żródeł Nilu, Anglja przygo- 
towuje prawdopodobnie proklamację defiaitywną 
swego protektoratu nad Egiptem i całą doliną 
Nilu. W zasadzie orzekł takową już — przynaj- 
mniej co do świeżo podbitego Sudanu t. zw. 
egipskiego — lord Cromer, ogłaszając nad nim 
zwierzchnictwo wspólne królowej angielskiej i 
kedywa Egiptn. Ponieważ zaś trudno przypuścić, 
ażeby Francja, dla której kwestja egipska jest 
kwestją pierwszorzędnej wagi, bez kompensat 
uznała formalne i definitywne panowanie Anglji 
w całej dolinie Nilu. więc Anglja systematyczne- 
mi zbrojeniami chce być przygotowaną na ewen- 
tualne wymuszenie uznania swego protektoratu, 
a chcac zbrojenia upozorować koniecznością, dra- 
źni Francję i zarzuca jej różne wrogie względem 
siebie czynności. Przytem Anglji chodzi także 
o wybadanie, jak daleko może się posunąć z groż- 
bami wobec Francji — nie narażając się Rosji... 

Dotąd Francja nie doznała wprawdzie popar- 
cia od swego sojusznika, ale inna rzecz, coby 
Rosja powiedziała na ogłoszenie protektoratu an- 
gielskiego nad Egiptem i jakieby stanowisko za- 
jęła w razie wybuchu wojennego konfliktu mię- 
dzy Francją a Anglją. Niemieckie dzienniki do- 
wiadują się z Petersburga, że nadzwyczajny wy- 
słaniec i mąż zaufania rządu frapcuskiego świeżo 
był przyjmowany przez cara i rządowe osobisto- 
ści rosyjskie, właśnie w sprawie zuchwałej posta- 
wy rządu angielskiego. Mianowicie miał się on 
dokładnie wywiedzieć , jakie stanowisko w tym 
względzie zamierza zająć rząd rosyjski, 1 zwrócić 
uwagę cara na to, że w razie viągłego ponawia- 
nia się takich klęsk dyplomacji francuskiej, jak 
w sprawie Faszody, rząd francuski w najprzy- 
krzejszem znajdzie się położeniu tak co do swej 
polityki tak zagranicznej, jak wewnętrznej, Nam się 
zdaje. że mimowolny wzgląd na Rosję, która we 
własnym interesie nie mogłaby dopuścić 
do powalenia Francji przez Auglję, wstrzyma 
zachłanny Albion od wywołania konfliktu, bo 
Anglja wie, co dla niej znaczy Wojna z Rosją, 
zwłaszcza dziś, gdy kolej transkaspijska dochodzi 
już prawie do granicy Afganistanu, gdy sieć 
kolei kaukaskich jest znacznie rozszerzona, a w 
Centralnej Azji jak i na granicy azjatyckiej Tur- 
cji wielkie masy wojsk rosyjskich stoją w pogo- 
towiu... 


Loterja liczbowa. 


Loterja liczbowa jest bez zaprzeczenia jednym 
z najbardziej poważnych dochodów skarbu państwa 
austrjackiego. (Gdy wszakże inne działy skarbowości 


aucielskiego i popieranie kolonizacji i handlu : chsłusiwane są przez niezliczoną liczbę przyzwoitych 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 


urzędników, ta część dochodów, oparta na niewątpli- 
wie najliczniejszym udziale poddanych ze wszystkich 
ster, nie cieszy się należytą obsłngą, owszem jest ad- 
ministrowaną — i to właśnie u źródła swego — 
przez tak niegodne osobistości, że jestto krzyczącą 
anomalią i powodem słusznego sarkania interesantów. 


Komukolwiek zdarzyło się widywać lokale prze- 
znaczone na c. k. biura loteryjne, ten zastanawiał się 
pewno nad niechlujnością i wstrętnym ich wyglądem. 
Podobniejsze są one raczej do jam, albo jaskiń łotrowskich 
niż do biur urzędowych w kraju cywilizowanym, ob- 
sadzone są na domiar złego „pająkami“, wysysającymi — 
jak wszędzie, tak i tu — krew swoich ofiar w spo- 
sób jawny ł bezczelny, w sposób, który spotkany przez 
władzę gdzieindziej, zakwalifikowałby wyzyskiwacza 
do kryminału, a tu jest tolerowany, omal nie ochra- 
niany. koma locuta, causa finita : numer wyszedł — 
pieniądze do odebrania! — takby się przynajmniej 
zdawało... 

Ale jak Rzym bezsilny jest wobec Zjednoczonych 
Włoch, tak przepisy władzy ignorowane są przez skon- 
solidowane na zgubę Galicji żydostwo. Jak wszędzie, 
tak i w tej sprawie wyrasta nieproszony taktor-po- 
średnik i w oczach zdumionego interesanta wynajduje 
pretekst zapukania do jego kieszeni — ba! — wdar- 
cia się przemocą do niej i, nolens volens: — ty, 
człowiek wolny, znajdujący się pod opieką władz, wy- 
stępujący ze słuszną pretensją — składasz haracz od 
najmizerniejszego nawet uśmiechu fortnny, dajesz okup 
nowożytnemu piratowi, ulegając jakiemuś niczem nie- 
usprawiedliwionemu prawu zwyczajowemu. A zechciej- 
no tylko powołać się na ustawy! Doświadczysz wkrót- 
ce wszechwładztwa aroganckiej rasy, przekonasz się 
również ze zdumieniem, że tych ustaw, które zabez- 
pieczają prawa graczy lub wygrywających niema kto 
popierać. Gdy wreszcie po długiem szukaniu, dowia- 
dywaniu się, odsyłaniu z biura do biura — znajdziesz 
nakoniec władzę, oddział i osobę, którym poruczono 
przestrzeganie przepisów i karcenie nadużyć, — edy 
wniesiesz najformalniejsze zażalenie, to... po załatwie- 
niu tego, możesz czekać tygodnie i miesiące, nim od- 
nośny urząd raczy przesłuchać winowajcę, aby spraw- 
dzić wiarogodność twego doniesienia !... Dawna ruty- 
na: „Wir können warten“... jeszcze nie zamarła. 
[rwa ona i prześladuje wszelką działalność, wszelki 
postęp, wszelkie dążenie do reform. A zakulisowa 
działalność „pająków“ po kolektnrach loteryjnych tak 
potrzebuje reformy! Wszakże to jest dobrowolny po- 
datek, nakładany na ludność przez nią samą, przez 
Je) żądze. 

Moraliści wytykają błąd gry... Ależ to błąd tak 
stary, jak ludzkość! Nie w grze tkwi złe, ale 
w okolicznościach. Nie ten zasługuje na naganę, co 
postawił raz i drugi kilka centów, ale ten, co gdy 
los się pierwszemu uśmiechnie i pozwoli mu wygrać 
cośkolwiek obciąga na swoją korzyść, by najdrob- 
niejszą kwotę pod pozorem jakiejś usługi, fatygi, grze- 
czności ze swojej strony. Znieść loterję! — To za słabe 
lekarstwo. — W miejsce jednej formy gry, po- 
wstanie draga, bo tak bywa zawsze i wszędzie. Te- 
raz robotnik lub t. p. rujnuje się na 5—10—15 ct. 
w ciągu tygodnia i za tę cenę kupuje sobie trochę 
złotych snów na dni kilka. Później — na los trzeba 
wydać guldena lub więcej. — Znieść losy! — A za- 
granica? — Mamy przykład na Królestwie Polskiem, 
ile tam — z powodu niewystarczającej liczby losów 
jedynej warszawskiej klasycznej loterji — jest taj- 
nych kolektorów (naturalnie żydów) zagranicznych 
loteryj. Nie tędy więc droga do polepszenia złego, 
jakie tkwi w loterji. Silne przestrzeganie prawa ze 
ze strony rządu, należyte — srogie bodaj! — kar- 
cenie nadużyć, wybieranie na kollektorów jedynie go- 
dnych zaufania osobistości, stale określone terminy 
wypłaty wygranych! Dalej — trochę cierpliwości u gra- 
czów. Nie odbierać wygranych natychmiast, nie ko- 
rzystać z drogo opłacanej przysługi, zdawać sobie 
jasno sprawę z praw swoich i nie wahać się zamanifesto- 
wać odwagi cywilnej w upomnieniu się o swoją na- 
leżytość. Cóżby powiedział jeden i drugi, gdyby taki 
cherałier d' industrie sięgnął do jego kieszeni? — 
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Krzyknąłby: „wara! 
w innej, nawet mało różnej 
po kollekturach nie wywołuje tego samego okrzyku ? 
Dadzą się strzydz barany z godną lepszej sprawy 
cierpliwością. Kiedy w tylu miejscach spotyka się po- 
zastawiane pułapki na dobroczynność ludzką: w ko- 
ściołach, . sklepach, instytucjach, urzędach it. p. w for- 
mie skarbon, puszek, glinianek, odezw itd. — to je- 
dne tylko nory .„pająków" loteryjnych wolne są od 
tego. A przecież tu właśnie wisieć powinny skarbo- 
ny, aby szczęśliwcy folgując współczuciu, (jakie bu- 
dzi się zazwyczaj w człowieku, gdy mu się coś po- 
wiedzie) mogli rzucać okruchy szczęścia swego na do- 
bro ubogich bliźnich. Ale delikatny rozum Izraela 
postarał się usunąć z przed oblicza graczów takie 
brzydkie przedmioty jak skarbonki. Poco komu przy- 
pominać, że są bardziej potrzebnjący kilkunastu cen- 
tów jak pejsaty żyd-kollektor, właściciel kaucji lote- 
ryjnej, czerpiący dochody z procentów od stawek, 
często i dzierżawca trafiki, a jeszcze wyelągający 
dłoń po istną jałmużnę z tą tylko różnicą, że nie da- 
ną ale wydartą. — Nic smutniejszego dalej, jak te 
usługi dzieci katolickich do pisania po kantorach. 
Ale i starzy czepiają się tej pracy żmudnej, dla ła- 
twego zarobku i z czasem solidaryzują się z żydami 
w wyzyskiwaniu swych bliźnich katolickich. 

A przecież mają ludzie kapitały i mogliby je 
poświęcić na dzierżawę kollektur. Starzy emeryci, 
zdolni jeszcze i pełni sił, zadzierżawiwszy taką kolle- 
ktury, znaleźliby trochę zajęcia, dobre zabezpieczenie 
kapitału i chyba niezłe wynagrodzenie swych trudów, 
o czem przekonywa dostatecznie zupełne opanowanie 
tych dochodów przez żydów. A i przysługa dla bli- 
żnich niemała i walka zaszczytna w obronie tego 
grosza, którego niemamy za wiele i możność słania 
pomocy ubogiej młodzieży przez trochę starań pod 
uczciwem przewodnictwem. Ale też inaczej muszą być 
urządzone te izby. Wszakże to przybytki szczęścia 
i różowych nadzieji... czemuż nie mają wyglądać — 
jeśli nie ozdobnie — to przynajmniej znośnie. Jedna 
i druga skarbonka powoła do ofiarności i tych co do- 
piero szukają szczęścia i tych, co już go znaleźli. 
Grosz pójdzie na „Towarzystwo dobroczynności*, na 
„Zakład brata Alberta“, na „Wawel* i „Szkołę pol- 
ską w Białej“; nie utonie w bezdennym hałacie, nie 
wzbogaci towarzystwa „Alliance israelite universelle", 
nie przyczyni się do zguby naszej, ale owszem, 
gdy dziesięć—sto, groszy jest przez grę utraconych na 
zawsze z biednego kraju naszego- — jeden i drugi 
zostanie na osłodę tej biedy, wstrzymany przez chwi- 
lowy a szlachetny poryw. 

Pomyślcie o tem panowie, którzy bezczynnie sie- 
dzicie na listach zastawnych, a obcinając kupony, ma- 
rzycie jedynie o powiększeniu ich liczby. Tei 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Co prawda, intrygantka grała komedję po 
mistrzowsku, tak dalece, że niepodobna ją było 
o fałsz posądzić. 

Friede wywiązywał się z powierzonego mu 
zadania jak nie można było lepiej. Słuchając rad 
i wskazówek Kaptnrowskiego, za pomocą środ- 
ków narkotycznych, utrzymywał swego pacjenta 
w stanie apatycznym do działania samodzielnego 
niezdolnym. Żeby chorążego przewieść do klasz- 
toru, trzeba go było uśpić; od tego czasu nie- 
szczęśliwy starzec pozostawał jakoby w pół śnie, 
„ jakoby w letargicznem odrętwieniu. Patrzył na 

szystko, co się dokoła niego działo, w milcze- 
ab obojętnie, niezrozumiałe i bez związku sło- 

a mruczał, pozwalał katom swoim robić z so- 
bą, co im się podoba . Twarz jego miała wyraz 
posępny, odbijało się na niej zaniepokojenie ja- 
kies, obawa, przestrach. Często marszczył czoło, 
dłonią po niem przesuwał, jak gdyby usiłując 
sobie coś przypomnieć; to znów rękę do góry 
podnosił taki gest czyniąc, jak gdyby kogoś 
przywoływał ; czasem o poręcz fotelu się wspie- 
rał, jakby wstać zamierzając: ale osłabienie w 
miejscu go trzymało. Może umysł jego kombino- 
wał logicznie, może w jego organizmie ducho- 
wym znajdowała się wola i świadomość, — ale 
wszystko to było skrępowane, znajdowało się w 
znieczuleniu — zadawane narkotyki nie pozwa- 
lały woli onej i świadomości ujawniać się na 
zewnątrz. 

Słowem Kapturowski kierował interesem pa- 
ni Barbary, a szczerzej mówiąc — swoim, z bie- 
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o tem wy, którzy możecie coś uczynić, albowiem źle 
z nani i każda najmizerniejsza na pozór placówka, 
wydarta nieprzyjacielowi, staje się twierdzą walczą- 
cemu szczerze o prawo i byt swój społeczeństwn. 

A teraz cyfr nieco na poparcie powyższych uwag. 
Nie sposób wprawdzie wyłuszczyć rzeczy dokładnie, w 
pobieżnem traktowaniu tak powikłanego przedmiotu jak 
obliczenie szans loteryjnych; o tem informują taryfy, 
które — niby święte księgi zakonu — rzadko są 
publiczności okazywane. Powiem jedynie, że gdy za 
kwotę 10 ct uda się komuś trafić dwa numera, t. zw. 
„ambo* w rządku pięciu cyfr stawionych i ciągnio- 
nych, to stawkę dwudziestoczterokrotnie pomnożoną 
wypłaca skarb loteryjny po odtrąceniu 150/,, co czyni 
2 złr. 4 ct. i tę sumę wygrywający ma prawo pod- Í 
jąć. Kollektor wszakże redukuje należność do 1 złr. 
80 ct. pod pozorem, że pieniądze jeszcze nie nade- 
szły, ale om robi „wigodę* za marne 24 et.! — Pro- 
szę się teraz zastanowić, jak to wygląda w stosunku 
procentowym — a trafiają się nierównie większe nad- 
użycia. 

Skarb państwa, od czasu puszczenia w ruch tej 
machiny podatkowej, zebrał już przeszło miliard ztr,, 
z czego 400 z górą miljonów wypłacił w formie wy- 
granych. 

Przypuściwszy, że tylko 100%/, wynosiło zdzier- 
stwo pośredników, to uczyni 40,000.000 złr. za wiek 
niespełna. (Loterja wynalezioną została, 1620 r. przez 
Włocha nazw. Benedetto Gentili; ale znacznie później 
wprowadzono ją w użycie). Sumę, którą nie pogar- 
dziłoby żadne mocarstwo, zagarnęli pośrednicy między 
rządem a graczami: kollektorzy loteryjni! A o ileż 
wzrośnie ona od czasu ostatnich wykazów statystycz- 
nych urzędu loteryjnego, — o ile wzrośnie przez nie- 
wykryte, a tak liczne szałbiersiwa? —- Proszę się 
jeszcze raz zastanowić, jaką to siłę wypuszcza się 
dobrowolnie z rąk, mogąc ją zatrzymać w zupełnie 
naturalny i prawy sposób: po prostu nie dawać ża- 
dnych datków kollektorom, którzy przecież pobierają 
specjalne wynagrodzenie Gd rządu, a przeciwnie prze- 
znaczać bodaj połowę teraz praktykowanych odtrącań 
na jaki fundusz użyteczności publicznej. Celów nie 
braknie ~- idzie jedynie o powałanie do życia in- 
stytucji prywatnej lub rządowej, któraby wzięła na 
siebie trud wypłaty wygranych z zupełnem odseparo- 
waniem od tego kollektorów. M W. 


Uwagi o kwestii ludowej. 


. Tak wiele mówi się i pisze u nas o szerze- 
niu PIE wśród ludu a pomimo to, nietylko eo do 
sposobu nanczania, ale i co do samego ludu, który 
się ma pouczać, często jak najsprzeczniejsze w wyż- 


głością |dłacią nacźwyfeajią I podyślnie, ale ziajęj ea. | Pigł 1 WEnać jA I a o i pomyślnie, ale z niej sa- 
mej wielce był niezadowolonym. Od pewnego 
czasu zauważył u niej silne rozdrażnienie, które 
z dniem każdym zdawało się wzrastać. Słuchała 
go wprawdzie we wszystkiem, ale rozmówić się 
z nią jak należy nie mógł; gdy chciał jej coś 
obszerniej przedstawić i wymotywować, zbywała 
go krótko a nawet szorstko. „Czyń jak chcesz“, 
lub „a daj mi waćpan pokój*; — tak mu odpo- 
wiadała najczęściej. Tłomaczyła się migrena i 
przepraszała poznawszy, że mu nazbyt dobodła. 
ale mimo to regent w duchu przyznawał, że sta- 
je się coraz nieznośniejszą. 

Domyślał się palestrant, z czego pochodzi 
rozdrażnienie owo, wiedział. że powodem było 
zerwanie z Czarbanem, ale chociaż był wielce 
wyrozumiałym, zaczynał się już niecierpliwić. 
— Trwały te fochy za długo i nie były w 
miejscu. 

— Jeśli babinka myśli, że jej pozwolę i po- 
tem takie fimfy sobie pod nos puszczać, to się, 
ojcze święty, bardzo myli — mówił do siebie. 
— Wszystkiemu miara, nawet... migrenie. 
Cóż to ona myśli, — że na palcach będę przed 
nią skakał i fanaberje znosił? — Ano, cierpli- 
wości, panie Bartłomieju. Nemo sapiens, nisi pa- 
tiens... 

Pani Barbarze rzeczywiście myśl o Czarba- 
nie spokoju nie dawała. Zerwanie z nim było 
dla niej ciosem straszliwym, a po za tem je- 
szcze gnębiły ją przypuszczenia i domysły. Po- 
rzucił ją z taką obojętnością, bez najmniejszego 
żalu, owszem — Skwapliwie nawet. To po- 
stąpienie kochanka bolało ją i trapiło niewy- 
powiedzianie. — Postanowiła się zemścić i nie- 
omylnie tego dokona, ale jak? Środków nie 
znachodziła pod ręką, była skrępowaną wła- 
śnie przez tego, na kim zemstę swoją wywrzeć 
cheiała. 

7 klasztoru do miasta wychodziła bardzo 
rzadko, bo wszystko jej zbrzydło, wszystko dra- 
zniło i gniew tłumiony w głębi duszy podsycało. 
Lieznych swoich „majomych unikała, bo zdawało 
jej się, że cały świat wie, iż nią kochanek po- 
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szych sferach panują pojęcia. Dotychezas brak nawet 
jasno wytkniętego celu, jaki się przez oświatę osią- 
gnąć zamierza i temu też należy przypisać nietylko 
zupełnie chybiony system nauczania — ale i tę o- 
porność, a przynajmniej bierne zachowanie się prze- 
ważnej części ludności wobec ustanowionych instytu- 
cyj (szkoły, czytelnie, Kółka rolnicze) zmierzających 
do rozszerzania zakresu wiedzy. 

Dziwić się nieraz wypada łatwości, z jaką nie- 
którzy ludowi życzliwi i starający się o rozszerzenie 
ludowego zakresu wiedzy — używają podobnych kra- 
somówczych zwrotów: „ciemny lud*; a na poparcie 
tego zbyt Śmiałego i ogólnikowego twierdzenia, cytu- 
ją liczbę analfabetów. Podobne słowa w ustach tych, 
którzy stykają się z ludem, by poznać jego dolę, o- 
fiarowując mu zarazem swe usługi, krzywdzą nietyl- 
ko w wysokim stopniu sławę ludu, ale wręcz ma 
szkodzą wobec sfer rządzących, Utwierdzają bowiem 
te sfery w mniemaniu o zupełnej niedojrzałości poli- 
tycznej ludu i tem samem muszą tylko opóźniać wszel- 
kie słuszne, a już na czasie będące reformy spo- 
łeczne. Przytaczanie liczby analtabetow, jedynie aby 
wykazać niski poziom oświaty, wydaje się być tak 
samo uzasadnionem — jak gdyby ktoś zarzncał ja- 
ryście nieznajomość obcych języków i i całego bogactwa 
obcej literatury jnrydycznej i z tego powodu zarzucał 
mu ciemnotę. 

Zupełnie mylnem jest bowiem przypuszczenie, ją- 
koby jedynie przez czytanie możliwem było rozsze. 
rzyć swą wiedzę; przemawia bowiem przeciw temu 
tak bardzo rozpowszechniony system popularnych wy- 
kłądów dla warstw średnich. Lud podobnież jakkol- 
wiek nie umiejący czytać, czerpie Swą wiedzę w szko- 
le praktyki życiowej i przez obcowanie z jednostka- 
mi o wyższem wykształceniu. Oświata szerzy się 
przez żywe słowo — być może, iż zbyt jednostroń- 
nie, iż w niewłaściwym kierunku, ale postąpiła po- 
między ludem już tak wysoko, jż zakres przystępnych 
dla ludu pojęć wznosi go na te wyżyny, gdzie nie 
ciemnota, ale światło uświadomionego ducha panuje. 

Lud nasz jakkolwiek opiekunowie jego dotychczas 
nic — albo zbyt mało dla oświecenia go uczynili, 
sam wyrabiał swe władze umysłowe ij dla tego nie 
ciemnym, ale samoukiem nazywać go wypada. Samo- 
ukiem o wrodzonej wysokiej inteligencji, czyniącym 
zaszczyt społeczeństwu, do którego należy, gdyż świad- 
czącym o niespożytej swojej sile wewnętrznej. 

Przyznać należy, iż kierunek jednostronny, w ja- 
kim wyrobiły się poglądy na sprawy publiczne, a w 
dalszem następstwie polityczne tendencje ludu, nie 
mogą być dodatnim czynnikiem normalnego rozwoju 
obecnego ustroju społecznego ; przyznać także trzeba, 
że w niejednym kierunku powinno“ to uledz modyfi- 
kacji w własnym dobrze zrozumianym interesie lndu 


gardził i ieuci ją. To też gdy razu pewnego 
spotkała na ulicy Bellachini, chciała ja zbyć wę- 
złowato, ale stara kokieta przyczepiła się do 
niej jak pijawka. 

— Jestes w Warszawie, najdroższa perel- 
ko... — trzepała jak zwykle. — A mówiono mi, 
żeś wyjechała. Jacy to z ludzi plotkarze.. Ale 
to do rzeczy nie należy... — Zmartwiłam się 
bardzo, nie przypuszczałam. abyś mogla, klejno- 
ciku, wyjechać bez pożegnania się ze mną, naj- 
lepszą twoją przyjaciółką... Domyślam się, że 
zmieniłaś tylko mieszkanie. ale dla czego nie 
zawiadomiłaś mnie o tem? Gdzież się teraz ulo- 
kowałaś ? 

Pani Barbara znalazła się w kłopocie — 


niepodobna było przecież zawiadamiać plot- 
karki o miejscu pobytu. 
tnie : 

— Powiedziano ci prawdę, Floro, wyjecha- 


łam. a jeżeli teraz tu jestem, to dla tego, że 
sprowadziły mnie interesy... Zabawię bardzo 
krótko, bo chorąży bez mojej opieki pozostawać 
nie może. 

— (o za wzorowa, co za idealna z ciebie 
małżonka, Różyczko! 00 za serce! Więc intere- 
sy? A! wiem, wiem, prowadzi je Kapturowski. 
Dobrześ trafiła,  kanareczko, nie ma nad niego 
zdolniejszego jurysty. Na nim się nie zawiedziesz, 
tembardziej... — tu plotkarka zerknęła na przy- 
jaciółkę i dokończyła znacząco : — tembardziej, 
że wziął on twoje interesy do serca gorąco. A- 
le to do rzeczy nie należy... (idzie idziesz. cu- 
kiereczku? Możebyśmy wstąpiły do ciebie... 
Jestem, przyznam ci się, zmęczoną i prawie 
na czczo... A może pójdziemy do mnie? — Tak 
dawno cię nie widziałam, żem się stęskniła 
doprawdy... — A mam tyle do pomówienia 
z tobą... 

Pani Barbara w pierwszej chwili miała za- 
miar odmówić i pozbyć się natrętnej przyjaciół- 
ki, leez przyszło jej na myśl, że się może od 
niej coś o Czarbanie dowiedzieć i to ją skłoniło, 
do przyjęcia zaproszenia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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i warstw innych, dla uniknięcia starć, połączonych z 
niepowetowaną szkodą dla cywilizacji. « 

Powinno przeto być zadaniem czynińków, które 
obecnie chcą stanowić o kierunku wychowania pu- 
blicznego, aby w pierwszym rzędzie zaopiekowały się 
umysłem ludu i przez dodatni wpływ oddziaływały 
na zmianę jednostronnych pojęć tak, iżby lud sam 
przyszedł do uznania konieczności ograniczenia wo- 
li jednostek lub grup dla celów ogólnych. Przez 
wzgląd, iż się ma do czynienia z uczniem o bardzo 
żywej wyobraźni, nadto posiadającym wielki da: spo- 
strzegawczy, jako też nieufność do wszystkiego, co 
z góry przychodzi, a najwięcej zarozumiałości i wia- 
ry w nieomyślność własnych urojeń, co wszystko jest 
koniecznem następstwem nieograniczonej nauką wol- 
ności myślenia — trzeba być przygotowanym na wiel- 
kie zrazu trudności. 

Trudności te nie powinny jednakowoż nikogo od- 
straszać, gdyż są one tylko koniecznem następstwem 
tyloletniego zaniedbania pracy około właściwego, do 
wzajemnego zgodnego pożycia koniecznego, kształce- 
nia władz umysłowych ludu. Ze względu na spóźnio- 
ną dobę, cała bardziej oświecona część społeczeństwa 
powinna chętnie udzielać pomocy, by jak najprędzej 
wyrobić z ludu obywateli uznających korzyści wzaje- 
mnego zgodnego pożycia i chętnych do pracy nad 
postępem cywilizacji. Nie należy się bynajmniej oba- 
wiać zdemokratyzowania społeczeństwa w znaczeniu 
ujemnem, gdyż arystokracja ducha w każdem ucywi- 
lizowanem społeczeństwie przednie stanowisko zajmo- 
wać musi, a zajmie tem szczytniejsze, im bardziej się 
rozpowszechni uznanie potrzeby umysłowego kształce- 
nia się, dla rozszerzenia ogólnej wiedzy, pomimo za- 
wodowegu zajęcia. 

Podawanie już obecnie ścisłego programu, zmie- 
rzającego do zaopiekowania się wykształceniem ludu, 
jako też tworzenia centrów oświaty dla dorosłych, 
byłoby przedwczesnem, tem bardziej, iż za pierwszy 
warunek mnsi się uważać okoliczność, aby myśl prze- 
ciwdziałania szkodiiwej agitacji przez właściwą 0- 
światę. zastąpiła dotychczasowy system represyjny. 
System ten jakkolwiek chwilowo może odnieść pewne 
rezultaty, w skutkach swych jednakowoż bedzie naj- | 
zgubniejszy, przyczyni się bowiem do tem szybszego | 
wybuchu tłumionych namiętności i to z żywiołową : 
potęgą. ; j 

Jak źle jeszcze jest zrozumianem w naszem spo- 
łeczeństwie doniosłe znaczenie prawdziwej oświaty dla ; 
ladu, najlepszym dowodem jest nie tylko zupelny za- 
stój w rozwoju szkolnictwa ludowego — które wyłą- 
cznie ogranicza się do nauki poznawania pierwszych 
elementów — ale i znpełny brak popularnego dzien- 
nikarstwa, któreby stojąc na stanowisku niezależnem, 
bez tendencyj jednostronnych starało Się pouczać o 
istniejących dodatnich stronach obecnego ustroju, ja- 
koteż podawać: jak w godziwy sposób należy dążyć 
do reform. Jasnem jest, iż podobne dziennikarstwo wo- | 
bee politycznego roznamiętnienia ludu, bez ofiar utrzy- 
mać nie byłoby się w stanie i że w krótkim czasie ' 
widomych owoców wydać nie może: praca bowiem nad | 
podniesieniem moralnego poziomu i uspokojenie po- | 
litycznych namiętności szybkim nie postępuje krokiem. 
Nie wolno identyfikować tego projektu z pojawiające- 
mi się sporadycznie pisemkami ludowemi, które już 
w samem założeniu, będąc obliczone na usługi pe- 
wnych koterji, pod ułudną maską życzliwości, chcia- 
łyby obrabiać opinję ludu po myśli wydawców. Lud 
nasz posiada już nadto trzeźwy umysł, aby się na 
podobnej nieszczerości nie poznał i tem samem pi- 
semka te raz zdemaskowane, mnszą kończyć swoj 
zywot jeśli wydawcy nie chcą tracić grosza na darmo. 

Jeżeli dotychczas tak mało uczyniło się dla o- 
światy ludu, to obecnie należy z największą energją 
w.iąć się do dzieła, nieszczędząc ani trudów ani ko- 
sztów. Jedynie bowiem oświata może oddać ludzko- 
ści prawdziwie trwałe usługi i skuteczniej bronić 
wszelkich zdobyczy cywilizacji, aniżeli represyjna si- 
ła, która nie nie pomoże dopóty, dopóki lud nieprzyj- 
dzie do poznania, gdzie właściwe źródło cywilizacji 
leży. Witold Koikowski. 
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Diekienz 1 kwita żydowska, 


Pewien rabin, w Talmndzie kąpiąc się po uszy, 
Cierpiał, że go pehła'gryzła; w końcu się obruszy, 


Dalej czatować — złowił. Srodze przyciśnięta, 
Kręcąc się, wyciągając główkę i nóżęta: 
—- „Daruj woła — mądremu nie godzi się gniewać, 


„O święty synu Lewi, nie chciej krwi przelewać“. 
— „Krew za krew — wrzasnął rabin — Bellala płodzie ! 
„Filistynko, na cudzej wytuczona szkodzie ! 

„Mrówki mają spichlerze, pracowite roje 

„Znoszą miody i woski, a trucień napoje; 


` „Ty się jedna śród ludzi z liwarem uwijasz, 


„Pijaczko, tem szkodliwsza, że cudze wypijasz*. 
Zakończył i gdy więźnia bez litości dłabi, 
Peliła, konając pisnęła; „A czem żyje rabiż* 


-GŁOS NARODU 


I. Nie takie dawne to czasy, kiedy była moda 
na „asymilację* żydowską. Pozostały z niej dwa 
szumie terminy: „dzieci jednej ziemi“ i „Polacy moj- 
żeszowego wyznania“. l dziś są one jeszcze w uży- 
ciu, jak stara, dobrze wytarta moneta, która przecież 
dość długo w obiegu się znajduje, mimo, że ją nie- 
chętnie przyjmują. 

„Uspołecznienie żydów!* Miły Boże, komu ta 
mrzonka do głowy nie przychodziła! Ille przez nią 
budziło się bałamutnych pojęć, ile ona szkody społe- 
czenstwu przyniosła i jak dotąd jeszcze tkwi ćwie- 
kiem w mózgach, w krórych... „myśl nie trwa nawet 
i godziny”. Naturalnie, mowa tu o asymilatorach- 
ideologach działających z dobrą wiarą; inni bowiem, 
z takich, czy owakich powodów, a zawsze dla osobi- 
stej korzyści, deklamując o zbrataniu się z „dziećmi 
jednej ziemi* — byli, są i będą narzędziami żydów. 
Fakty zaś stwierdzają, Że inteligencja żydowska, ta, 
która zewnętrznie przedstawia pozory uspołecznienia, 
nadzwyczaj pożąda, aby mrzonka asymilacyjna była 
wciąż rozszerzaną, 

I nie dziwnego. Frzy wrodzonej charakterowi na- 
szemu dobrodnszności, usypia się czujność i tłumi się 
poczucie samoobrony. A gdy, obok innych dowodów, 
czem są i dokąd dążą żydzi, ujawnił się taki n. p. 
trzeźwiący tilosemitów dokument, jak owa słynna ode- 
zwa dlliance israelite do „Polaków mojżeszowych*, 
wśród ich służalców budził się istotny niepokój... 

Lecz co się tu dłużej rozwodzić. Mrzonka o asy- 
milacji żydów, nie jako rasy, ale jako wyznawców 
Talmudu, a tem samem wrogów moralności chrześci- 
jańskiej — bankrutuje nietylko u nas, ale i w in- 
nych społeczeństwach, wśród których żyd dawno się 
uspołecznił zewnętrznie. 

— A jeduak nie mogę się pogodzić z myślą o 
bezwzględnem potępieniu żydów, którzy przecież nie- 
raz dawali dowody, że są „dziećmi jednej ziemi* — 
twierdził jakiś ideolog tilosemicki. 

— Bo wszakże — ciągnął dalej — taki genjusz, 
jakim był Miekiewiez, chyba nie wyłącznie z fanta- 
zji, lecz i z rzeczywistości, wysnuł postać sympaty- 
cznego Jankla, który pozostanie wiecznotrwałym ty- 
pem polskiego żyda. 

Ach! Jankiel! „Było cymbalistów wielu, Ale ża- 
den z nich nie Śmiał zagrać przy Jankieln...* 
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daktycznej, można dopiero odnaleść istotny pogląd na 
daną sprawę, a uawet program społeczny. Taki wła- 
śnie pogląd zawiera bajka p. t.: „Pchła i rabin“. 
W 14-stu dosadnych a jędrnych wierszach, mieści 
się w całej pełni pogląd Mickiewicza na sprawę ży- 
dowską i najdobitniejsze określenie, kim są „dzieci 
jednej ziemi“... Spróbujmy ową bajkę, będącą arcy- 
dziełem w swoim rodzaju, szczegółowo rozebrać. 


W każdej bajce, jako w utworze poezji dydak- 
tycznej, musi się mieścić t. z. „sens moralny“, Pra- 
wie zawsze sens ten, czyli jak z francuska się mówi 
pointa zawiera się w kilku końcowych słowach. O 
ile autor zdoła być w zakończeniu lakonicznym, 0 
ile potrafi dobrać wyrazy jędrne a dosadnie określa- 
jące cel bajki, tem silniej morał wraża się w umysł 
czytelnika. 

Zuąd pochodzi i znaczenie pedagogiczne bajek, 
dzięki którym dzieci zatrzymują w pamięci niejedną 
prawdę moralną lepiej i dłużej, aniżeli z długich o- 
powiadań. Im krótszy „sens moralny*, tem zawsze 
łatwiej utkwi w pamięci. Taki właśnie jędrny i do- 
sadny lakonizm mieści w sobie zakończenie bajki 
„Pehła i rabin* — zakończenie w formie pytania: 
„A czem żyje rabi?“ 

Autor, kończąc bajkę zapytaniem, nie potrzebuje 
na nie odpowiadać. Wszelkie wyjaśnienie byłoby zby- 
tecznem, cała bowiem akcja poprzednia, cała prze- 
mowa rabina zwrócona do alegorycznej pchły, przed 
zgładzeniem jej, stanowi szczegółową, jasną i wy czer- 
pującą odpowiedź. 

Zanim na kwestję: „czem żyje rabi?* metodycz- 
nie, słowami bajki, z dodaniem wniosków logicznie 
wyprowadzonych, odpowiemy. przypatrzmy się posta- 
ciom działającym. 

Mamy ich dwie: rabina i pchłę. O ostatniej nie- 
wiele da się powiedzieć. Z przyrodzenia swego, SZU- 
ka ona żeru na cudzem, jest „tem szkodliwsza, że 
cudze wypija*. Ale, powtarzamy, stanowi to właści- 
wość przyrodzoną pchły, nie obdarzonej przecie ani 
rozumem, ani wolną wolą, ani sumieniem. Więc mar- 
ne i nikłe stworzonko, chociaż gryzie, czyni to przez 


| instynkt, gwoli zdobycia pożywienia, a z tego, że 
komaś sprawia cierpienie, lub wyrządza krzywdę, nawet 
, Sprawy sobie nie zdaje. 


Nietylko filosemici, leez i sami żydzi, ileż razy 


owego „cymbalistę karezmarza* na widownię wypro- 
wadzali i dotąd wyprowadzają! Toć nie tak dawno, 
jeden z galicyjskich urganów semiekich, podając spra- 
wę z procesn mordercy Farbera, skazanego za zabój- 
stwo spełnione na góraln, który przeszkadzał lichwia- 
rzywi-szynkarzowi spełniać oszukańcze nadużycia, pi- 
sał: „stwowłosy ten starzec (morderca Firber) po- 
stawą swą przypominał Jankla z „Pana Tadeu- 
sza”... (Kurjer lwowski 7) > 

Nie nowina, że Mickiewiczowski .cymbalista* 
był, jest i jeszcze dłago będzie przez żydów wyzy- 
skiwany ku bałamuceniu pojęć .tych, których... można 
zbałamucić. 

Kto jednak uważnie i beznamiętnie przestudjował 
Jankla, kto wniknął w tę epizodyczną postać naszej 
epopei, ten doskonale wie, że zuchwalstwo żydów 


narzucające genjalnemu wieszczowi apoteozowanie ży- | 
teorja talmudyczna nietylko nie stanowi przeszkody, 


dowszczyzny i przypisujące mu jakiś program filose- 
micki, jest bezwzględnym nonsensem. 

Moglibyśmy z rozbioru wszystkich ustępów poe- 
matu, gdzie tylko wchodzi Jankiel, wykazać najdo- 
wodniej, że Miekiewicz nigdy takiego programu nie 
stawiał. Dość sobie przypomnieć : że poeta sam nie 
powiada o cymbaliście; „był dobrym Polakiem*, lecz 
mówi: „miał także sławę dobrego Polaka", to jest 
innemi słowy: uchodził za takiego, cieszył się wśród 
dobrodusznej szlachty „z zaścianka opinją podobną”. 
Zresztą cała działalność „karczmarza-cymbalisty* bę- 
dącego zarazem i „podrabinkiem* trzymana jest w 
półcieniu, w niedomówieniach, domyślnikach, słowem, 
nie przedstawia się jasną i wyraźną, jak naprzykład 
Jacka-Robaka. 

Gdyby Mickiewicz istotnie był „filosemitą*, nie 
dałby z pewnością w tymże „Panu Tadeuszu“ nestę- 
ptującego porównania : 

Jęknęli wszyscy, wszystkiech zagłuszył wrzask Zosi, 
Która krzyczała, Sędzię objąwszy rękami, 
Jako dziecko od żydów kłóte igiełkami. 

Lecz nie w epopei należy szukać poglądu Mic- 
kiewicza na sprawę żydowską, nie z postaci Jankla 
należy wysnuwać wnioski i zastanawiać się, jakie 
wówczas, gdy o „antysemityzmie* w dzisiejszem jego 
pojęciu ani się śniło, — miał wieszcz zdanie o ety- 
ce „dzieci jednej ziemi*, o działalności nietylko Jan- 
klów, ale Herszów, Moszków, Wigdorów, Szmulów i 
całej rzeszy pasożytów wyrosłych w ciągu kilku wie- 
ków na naszym organizmie narodowym. 

Bo nie z poematów, ani liryk, gdzie zawsze pier- 
wiastek fantastyczny i wyobraźnia górują nad trze- 
źwym rozumem, wnioskuje się o socjologicznych po- 
glądach autora. W satyrze i bajce, lubo w niższym, 
lecz niemniej doskonałym rodzaju poezji epiczno-dy- 


Tymczasem rabin jest przecież człowiekiem. Ba! 
i nie bylejakim człowiekiem Mickiewicz wprowadził 
do bajki nie zwykłego żyda-handełesa, jakich przecie 
znał tysiące w Nowogródku, Wilnie, czy też później 
w Kownie. Pogromcą pchły jest sam rahin, i do te- 
go taki rabin, który „w Talmudzie kąpie się po u- 
szy“, więć z urzędu i ze stanowiska sw.go, krzewi- 
ciel wśród swoich wspólwyznawców zasad religji i 
moralności talmudycznej. 

Szczegół to ważny i zwracamy nań baczną uwa- 
ę, w zestawieniu z konkluzją bajki Niewątpliwie, 
obok „kąpania się po uszy w Talmudzie* upra- 
wia nasz rabin i inne zajęcia, cv się przecież dość 
często praktykuje. Oprócz kilku szczególnie uprzywi- 
lejowanych cadyków, czyli t. z. „eudoatwórców*, któ- 
rym żydzi znoszą odsetki od zysków z swej „pra- 
cy”, — reszta rabinów, obok Talmudu, zajmuje się 
zwykle jakimś subtelnym handelkien i różnorodnemi 
operacjami finansowemi, w przeprowadzaniu których 


lecz często bardzo dopomaga. Co się tyczy rabina z 
bajki, jest to tylko nasz domysł, zdaje się przecież 
dość usprawiedjiwiony., 

Bądź co bądź, Mickiewicz. dla silniejszej charak- 
terystyki i wyraźniejszego oświetlenia roli żydów w 
spoleczeństwie, wybreł uczonego talmudystę. I tu aż 
nadto wyraźnie ujawnił swą świadumość , czem jest 
moralność wypływająca z Talmndu, muralność stoso- 
wana inaczej względem swoich, A inaczej względem 
Chrześcijan. Stwierdzają to Słowa rabina do pehły 
zwrócone, CO przy dalszym rozbiorze jeszcze dosadniej 
się przedstawi, 

Lecz spieszi o nam zastanowić się nad pytaniem : 
„czem żyje rvati?*. Rozważymy słowa, jakie Mickie- 
Wicz wkłada w usta mocno rozgniewanego pchlą na- 
paścią rabina. „Rola“, 
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Były i przyszły dyrektor teatru. 


IM. Pisząc o ensemblu wspomniałem pobieżnie 
o ntratach sił, jakie nasz teatr poniósł za rządów p. 
Pawlikowskiego. Chcę być ścisłym w swych zarzutach. 
pozwolę przeto przypomnieć nazwiska tych artystów 
i artystek, którzy czy to zniechęceni brakiem syste- 
matyczności u steru, czy to sparaliżowani jadem zaku- 
lisowych intryg, czy to wreszcie maltretowani przez 
„bezkrólewie* — opuścili Kraków, lub nie mając na 
tyle energji (a może środków) aby odejść, zapadli się 
w odmęt zapomnienia. Jest ich wielu! 

Już sam początek entrepryzy p. Pawlikowskiego 
zaznaczył się tem właśnie, że scenie krakowskiej 
ubyli tacy artyści jak: Żelazowscy, Ruszkowski, Sie- 
maszkowie, Antoniewski, Werner i t. d. Na ich njej- 
ce, a właściwie dła dokompletowania towa- 


rzystwa, p. Pawlikowski obdarzył nas paniami: Trzeiń- 
ską, Ekiertową, Zawadzką, 'Truskowską, Konicką, 
Heleńską, Dubiel, pp. Geldnerem, Richterem, Swary- 
czewskim, Grabowieckiw i t. d. Ilość miała zape- 
wne zastąpić jakość, ale że artystów nie można 
mierzyć na metry, jak dekoracje teatralne, a więc 
ilość Krakowowi nie zaimponowała wcale. Zaczęto 
tu i owdzie przebąkiwać o... „szkółce freblowskiej*. 

Wracajmy jednak do rzeczy. Kolejno angażowani 
dawniej lub później ubywają nam: p. Honorata Le- 
szezyńska, niezrównana „Madame Sans-gine*, p. 
Gabryela Morska, pod niebiosy wynoszona przez 
pierwsze dwa sezony, w trzecim poniżana i odpycha- 
na od ról, p. Natalja Siennicka, stanowczo naj- 
większa dziś artystka w Polsce w wydziale „wielkich 
kokot“ i nowoczesnym repertnarze, Tekla Trapszó- 
wna, którą zbyt świeżo mamy w pamięci, abym 
zasłngi jej i talent miał przypominać, dalej ubywa 
nam także Marja Sznage, wcale uzdolniona, a 
przedewszystkiem niezwykłą urodą obdarzona artystka... 

Z artystów porzucają Kraków: Apollo Lubiez, 
jeden z najsprytniejszych reżyserów i doskonały arty- 
sta do ról lekkich (Lubicz umiera w rok dopiero po 
opuszczeniu Krakowa), M. Szobert, z którego ma- 
nierą staroniemieckiej gry można się było nie zgadzać, 
a jednak trzeba było cenić jego rzetelny talent, 
Edmund Rygier, obecnie dyrektor teatru poznań- 
skiego, Józef Popławski, bez warunków, ale wy- 
bitna zdolność, w końcu Józef Śliwicki, pierwszy 
amant, bohater i filar naszej sceny. Nadto Śmierć za- 
biera nam w tym czasie: Antoninę Hoffmanową i Mar- 
celego Zboińskiego (tego ostatniego właśnie w chwili, 
gdy miał Kraków porzucić dla Lwowa). Nie licząc 
zmarłych ubyło Krakowowi, za czasów p. Pawlikow- 
skiego, sił bardzo wybitnych piętnaście ! 

Przypatrzmy się teraz tym, co nie wyjechali wpraw- 
dzie, ale, siedząc na miejscu, doczekali się tego, że 
nie nie grają, albo bardzo mało, a co za tem idzie, 
zamiast się rozwijać, zanikają — tracąc lata najle- 
psze i talent. 

W tem miejscu muszę cokolwiek bliżej wyjaśnić 
stanowisko, z jakiego wychodzę, wysnuwając zarzuty 
przeciw p. Pawlikowskiemu. Dyrektor teatru w Kra- 
kowie jest osobą niezależną ani od kasy emerytalnej 
(tak jak we Lwowie naprzykład), ani od komisji ar- 
tystycznej (tak jak się to dzieje gdzieindziej), Nikt 
go przeto nie krępuje w układanin repertuaru, tem- 
bardziej w doborze personalu. Dyrektorowi wolno an- 
gażować kogo mu się podoba, wolno także dymisjo- 
nować kogo chce, choćby w środku sezonu. Mając 
taką nieograniczoną swobodę działania, każdy sumien- 
ny dyrektor powinien dobierać tylko taki personal, 
jaki jest mu niezbędny. 

Mylnem i ciasnem jest pojęcie, że emgagemeni 
obowiązuje dyrektora tylko do płacenia gaży 
aktorowi, nakłada ono na niego stokroć odpowiedzial- 
niejszy obowiązek, obowiązek moralnego opiekowania 
się zdolnościami artysty lub artystki. Talent, to dar 
Boży, którego nie wolno lekceważyć i niszezyć dla 
pierwszej lepszej chimery. Dyrektor angażując aktora, 
a względnie podpisując z nim kontrakt, przyjmuje 
na siebie zobowiązanie, wprawdzie paragrafami praw- 
nymi nie objęte, ale ciążące na nim z racji stanuwi- 
ska, że aktorowi, jako artyście nie da z głodu 
zginąć! Ileż to mamy przykładów w historji teatrów, 
że artysta rzuca pewną gażę dla tego tylko, iż gdzie- 
indziej, przy nieregnlarnej pensji, będzie mógł grać 
i rozwijać się normalnie! Niedaleko szukając żywy 
przykład dają: p. Morska i p. Popławski, którzy 
woleli uciążliwą wędrówkę po Rosji, przy efamery- 
cznem powodzeniu kasowem, niż stałą i pewną pen- 
sję u p. Pawlikowskiego! 

Streszczając to, com wyżej powiedział, brzmi to 
tak: dyrektorowi wolno nie angażować artysty, sko- 
ro uznaje, że jest mu nie potrzebny, ale nie wolno 
angażując, niszczyć go artystycznie. O tym obowiąz- 
ku p. Pawlikowski od początku nie chciał i nie chce 
pamiętać, dlatego mamy poważny szereg artystów, 
którzy niemal zapomnieli, jak rola wygląda! Po- 
zwolę sobie przytoczyć niektóre nazwiska artystów 
„zapomnianych i od łask dyrektorskich odsuniętych*. 
Klasycznem i wprost gorszącem jest postępowanie dy- 
rekcji z artystką tej miary i tych zasług co p. Pau- 
lina Wojnowska. P. Wojnowska od dwóch sezonów 
nie miała ami jednej nowej roli właściwej dla siebie, 
popisowej. Przeciwnie, zepchnięto ją niemal do rzędu 
statystek. W normalnych warunkach przypuszczam, 
że o tak znakomitą artystkę upomniałaby się komi- 
sja artystyczna, u nas, w Krakowie, mniej się jednak 
dba o talenty, niż o... zewnętrzne warunki! Idźmy 
dalej. Przez całe pięć lat p. Kotarbiński grał tylko 
o tyle, o ile wyjeżdźał na gościnne występy do War- 
szawy, lub wówczas, gdy miał zastrzeżony kontrak- 
tem benefis w Krakowie. Nazwisko jego na afiszu 
było i jest rzadkością. A przecież artystę tego p. 
Pawlikowski zabrał ze sceny warszawskiej, gdzie zaj- 
mował poczesne stanowisko i mógł się coraz świetniej 
rozwijać artystycznie! Jaskrawym przykładem lekce- 
ważenia talentów i braku opieki nad nimi jest dalej 
p. Knake-Zawadzki, obdarzony niepospolitymi warun- 
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ko i zdolnościami. Przez cały ciąg dyrekcji p. Pa- 
wlikowskiego, artysta ten zaledwie znalazł kilka ról 
dla siebie odpowiednich, w których mógł się posta- 
wić i zabłysnąć. A doprawdy wdzięczniejszego zada- 
nia niż praca nad talentem p. Zawadzkiego trudno 
odnaleźć. Nie mogę przemilczeć także o p. Stępow- 
skim, artyście, który użyty właściwie mógł zająć wy- 
bitną placówkę — dziś mało kto go pamięta! 

A dalej jeszcze p. Solski, zesunięty do epizodu, 
p. Przybyłowicz, którego świeżo Poznań tak oklaski- 
wał, a panie: Senowska, Krysińska i t. d. — to są 
chyba zbyt wymowne dowody, że sztuka dyrektorska 
nie kończy się tam, gdzie piękne dekoracje i sty- 
lowe wystawy! Można nawet niejedną rzecz dosko- 
nale zescenizować, ale to nie znaczy jeszcze odpowie- 
dzieć warunkom, jakie ciążą na kierowniku teatru! 

Minos. 


Z KRAJU. 


Lwów 11 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu, 
Nie wesołe echa z posiedzeń lwowskiej Rady miejskiej. — 
Jaka tendencja panuje w pewnysh sferach magistrackich, 


a szczególniej w departamencie budowniczym. — Mała, ale 
ważna przeszkoda. 


Od pewnego czasu, przychodzą echa z posiedzeń 
lwowskiej Rady miejskiej, które w opinji publicznej 
nietylko przykre, lecz przygnębiające robią wrażenie. 
Niedawno toczyła się dyskusja do żywego obrażająca 
uczucia chrześcijańskie naszej ludności. Dali do tego 
powód radni żydowscy, mianowicie pp. Byk i Loewen- 
stein i chociaż otrzymali odpowiednią odprawę, jed- 
nak sam fakt pojawienia się takiej dyskusji, był już 
pewnego rodzaju prowokacją tem bardziej, że pp. Byk 
i Loewenstein cofnęli się, ale z zastrzeżeniem, że u- 
stępują nie zasadniczo, lecz dlatego, że sprawa całe 
jest bezprzedmiotowa. 

Teraz znowu mieliśmy inny objaw z ostatniego 
posiedzenia lwowskiej Rady miejskiej, który daje du- 
Żo do myślenia dlatego, że nie jest on pierwszy, a z 
pewnych okoliczności wnosić należy, że i nie ostatni. 
Chodziło o oddanie robót, przy zaprowadzających się 
się wodociągach miejskich, przyczem akcja co do o- 
fert tak pokierowaną została, że dla krajowych prze- 
mysłoweów i fabrykantów przypadałoby coś 8.000 złr., 
gdy tymczasem dla zamiejscowych Niemców, przeszło 
trzykroćstotysięcy złr. Mógłby kto sądzić, że nasi rę- 
kodzielniey nie są w stanie takich robót wykonać, 
tymczasem jest to wierutnym fałszem, tem bardziej 
godnym potępienia, że nie opartym na nieznajomości 
stosunków, lecz na tendencyjności, pod którą się wol- 
no domyślać rozmaitych rzeczy. Przeciwko takiemu 
bogacenin cudzoziemców, wystąpił też energicznie wi- 
ceprezydent i poseł na Sejm p. Michalski, a poparli 
go pp. inżynierowie Rawski i baron Gostkowski do 
tego stopnia, że ten ostatni aż do porządku został 
przywołany. Uchwała w tym kierunku, aby niemiec- 
kim przedsiębiorcom oddać krociowe roboty, jeszcze 
nie zapadła i zdaje się, może nie zapadnie tak, jak 
sobie pewne sfery magistrackie życzą, jednak nie 
ulega wątpliwości, że w sprawach opierających się w 
jakikolwiek bądź sposób o magistracki departament 
budowniczy, protegowanie przedsiębiorców cudzoziem- 
skich jest tak silne, że zwraca na siebie powszechną 
uwagę. Absolutną nieprawdą jest, aby nasi inżynie- 
rowie, rzemieślnicy, lub fabrykanci nie byli w stanie 
podołać takim robotom i nonsensem jest pisać i gło- 
sić dytyramby na cześć politechniki we Lwowie, a 
gdy w kraju trafiają się roboty techniczne na szer- 
szą skalę, to usiłują je oddawać Niemcom. To jest 
nietylko nonsensem, ale działalnością tak wprost szko- 
dliwą, że nie ma dość silnych wyrazów na ich po- 
tępienie. Z tych samych sfer magistrackich, co po- 
pierają przedsiębiorców Niemców, straszono, że jak 
się dostanie tramwaj elektryczny w zarząd miejski, 
przedsiębiorstwo to zbankrutnje — tymczasem tram- 
waj elektryczny robi obecnie olbrzymie interesy i do- 
chód z niego co miesiąc się zwiększa. Straszono po- 
tem, że miasto będzie źle wychodziło na gazowni 
miejskiej, gdy ją odbierze od dessauczyków i chciano 
nam zostawić na patrona, grubo płatnego Niemca — 
okazało się teraz, że gdy dyrektorem gazowni jest 
Polak, fabryka jest prowadzona prawidłowo, podług 
wszelkich wymagań technicznych, miasto i lokale są 
lepiej oświetlane, a gaz jest tańszy. 

Już źle się stało, że budowę wodociągów powie- 
rzono inżynierowi cudzoziemcowi, niejakiemu p. Smre- 
kerowi, jeszcze gorzej jak Niemcowi, bo zniemezone- 
mu Czechowi — zrobiono to niby na tej podstawie, 
że to jest specjalista do wodnych robót. Wszystko 
to jest bajką, bo u nas w tym rodzaju specjalistów, 
znalazłoby się po nad potrzebę, a profesorowie lwo- 
wskiej politechniki, między nimi proresor p. Richter, 
właśnie inżynier robót wodnych, mogą poświadczyć, 
że absolutnie do żadnych robót inżynierskich nie po- 
trzebujemy sprowadzać zagranicznych specjalistów, bo 
mamy doskonałych swoich własnych. Tak samo roz- 
prawiano w Magistracie, na trzeciem piętrze, gdzie 
jest urząd budowniczy, że nowy teatr powinien być 


postawiony przez jakiego specjalistę od teatrów, Niem- 
ca i tylko zawdzięczać należy poczeiwemu dzienui- 
karstwu polskiemu, że budowa « _ go teatru we Lwo- 
wie dostała się w ręce i pod planów polskiego 
architekta i że nie ulega na aiejszej wątpliwości, 


że gmach n „będzie nietylko uzdobą naszego miasta, 
lecz móg' + nią być w największej stolicy europej- 
skiej. A a 


ą elektrycznością jakźe się stało. W sza- 
nownym Mażistracie gwałtu krzyczano, że u nas nie 
ma elektrotechników i niema] m>lestowano p. Ker- 
na, aby raczył zostać i raczył F ać pieniądze. Prze- 
fovsowało się inaczej i teraz jest kierownikiem miej- 
skiej elektrotechniki inżynier Polak p. Tomicki, a 
wszystko jest we wzorowym porządku. Niezawodnie 
byłoby tak i z wodociągami miejskimi, gdyby ich bq. 
dowę powierzona inżynierowi Palakowi. Skoro sie je- 
dnak źle stało i to, eo się stało, odstać się nie mo- 
że, nie idzie zatem, aby te sfery, które z takim na- 
ciskiem popierają interesa przedsiębiorców Niemeów, 
miały otwartą wolną drogę do podkopywania bytu na- 
szych inżynierów, fabrykantów, rzemieślników i przed- 
siębiorców. W Radzie miejskiej — jestem przekona- 
ny — za przykładem zacnego wiceprezydenta Mi- 
chalskiego, znajdzie się poważny zastęp radnych, 
którzy otwarcie i bez ogródek wystąpią przeciw tej 
destrukcyjnej działalności, podszytej tendencjami wprost 
wymierzonemi przeciwko naszym interesom narodowym, 
bo właśnie patrjotyzm nasz obok ideałów, wymaga, 
aby się zwiększał dobrobyt ogólny, przez dostarcza- 
nie pracy rękodzielnikom i chleba swoim, a kto pol- 
ską naukę krzywdzi, przez pomiatanie polskimi spe- 
cjalistami, tego trzeba zwalczać, bez Żadnych zasłon 
1 zastrzeżeń. Zet. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Z Prus Zachodnich 5 stycznia. 
„Kannegiesserei*. — Co to jest I co sprawła. — Biorą nas 
w krzyżowy Ggleń. 6 

Kto między Niemcami nie obracał się wiele, bo- 
daj czy wie, co u nich znaczy „Kannegiesserei*, 
„Kanne* to dzban, a „giessen* znaczy lać. „Kanne- 
giesserei* znaczyłoby więc lanie albo nalewanie ze 
dzbanka. Jako terminus technicus zaś znaczy mędr- 
kowanie o polityce przy popijaniu po knajpach. 

Nie brak i u nas politykowania i polityków przy 
kieliszku, ale nie to w porównaniu z niemieckimi 
Kannegiesserami. Stosunek mędrkowania i gadulst wa 
naszych do tamtych będzie zapewne ten sam, jak sto- 
sunek kieliszka do kufla lub dzbana. A przysługuje 
Kannegiesserom nietylko większy rozmiar naczynia, 
z którego piją i większa ilość pochłanianego napoju, 
którym jest przeważnie piwo, ale — co więcej jesz- 
cze znaczy — przysługuje im ścisła i akuratna re- 
gnlarność schadzek po knajpach, liczne zwykle towa» 
rzystwo i niczem nie krępowana swoboda w polity- 
kowaniu. 

Nasi politycy od kieliszka ograniczają posiedzenia 
swoje na kółku zaufanych osób, a wewtowanie przed. 
miotu dzieje się w krótkich zdaniach, często niedo- 
powiadanych i to półgłosem najczęściej. Kannegiesse- 
rzy rozpuszczają przy tem gębę od ucha do ucha, to 
też polityczna dyskusja, poczęta przy jednym stoliku 
gdzieś w kącie knajpy, przenosi się wnet do drugich 
i wnet wre tam cała sala. 

To też inue bywają skutki z Kannegiesserstwa 
niż z naszego politykowania przy kieliszku. Nasi za- 
dowoleni tem, że się mogli wygadać i popisać z mą- 
drością polityczną w zaufanem kółku, tamci zaś sta- 
rają się mówić nietylko do najbliższych w towarzy- 
stwie, nietylko do całej sali wreszcie, ale i poza jej 
okna i ściany, do tego, co się nazywa publiką i na- 
rodem wreszcie, szczególniej zaś do tych, którzy ma- 
ją władzę i obowiązek śledzenia i karania. W cza- 
sach jakiegokolwiek poruszenia przeciw niesympatycz- 
nemu Kannegiesserom kiernnkowi w polityce, oni to, 
ci piwosze, po knajpach mędrkujący, bywają fabry- 
kantami denuncjantów i denuncjacyj, oni szpiegnją i 
umieją wyszpiegować to, czego niema i nie było, a 
nawet być nie mogło, oni rzecz najobojętniejszą i naj- 
niewinniejszą wykwalifikują na zbrodnię, na zagroże- 
nie porządku i bezpieczeństwa publicznego, a co naj- 
gorsza, poburzą i do wściekłości rozdrażnią kompa- 
trjotów swoich spokojnych, że ci w końcu uwierzą w 
zagrażające im zło i frontem (staną do wymarzonego 
niebezpieczeństwa i niewinnych ludzi. 

Oto przykład i dowód. 

W r. 1866 po rozpoczęciu wojny Prus przeciw 
Austrji odbywało się w kościele ewangielickim w mie- 
ście fortecznem Grudziądzu nabożeństwo dla uprosze- 
nia szczęścia orężowi pruskiemu. Kościół był prze- 
pełniony modlącymi się, samymi ewangielikami i Niem- 
cami, W mieście i w fortecy była silna wojskowa 
załoga pruska. Z okolicy, jak zwykle po mobilizacji 
armji, pobrano wszystkich rezerwistów i landwerzy- 
stów pod broń. Pozostali więc w całej tej polskiej 
okolicy ludzie do broni niezdatni. Naraz krzykną| ktoś 
w toku nabożeństwa: „Die Polen kommen!*, a kto 
mógł, ratował się z duszą na ramieniu i był z tego 
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ten skutek, że kilku ludzi w ścisku u drzwi podep- 
tano, pokaleczono a nawet i zaduszono, wyskakujące 
zaś kobiety z okien xı bruk połamały ręce i nogi. 

Kto tego narobił? Kto krzyknął w kościele? Te- 
go nigdy wyjaśnić nie zdołano. Tyle tylko wykazało 
się rzeczą pewną, że politycy od dzbana wypowiadali 
po knajpach pogłoski, że Polacy coś knują i gotowi 
skorzystać z ogołocenia Grudziądza z wojska, aby 
zdobyć fortecę. Niemieckie pismo miejscowe, dotąd 
najzawziętszy wróg Polaków i Słowian, Gesellige, 
rozprawiało właśnie na temat, że Polakom ufać nie 
można, że gotowi w boju przerzucić się na stronę 
Austrji. Wiadoma rzecz, że nie było takiego wypadku 
ani w austrjackiej, ani później we francuskiej wojnie. 

Poprzednio już w r. 1848, gdy tu w Prusach 
Zachodnich wszystko było spokojne, panowie Kanne- 
giesserowie takiego stracha napędzili braci swojej, że 
co chwila nadchodziły do miast i komend wojskowych, 
gęsto po kraju rozkwaterowanych, doniesienia o zbli- 
żających się zbrojnych kadrach polskich. A więc alar- 
mowano wśród nocy miasta i zamykano bramy miej- 
skie, jak w Chełmie, aibo sprowadzano oddziały kon- 
nicy na pomoc wsiom. Z takiego powodu i w takim 
strachu atakowali huzarzy pruscy w nocy sążnie tor- 
fu, w rzędach stojące, w mniemaniu, że to roty ko- 
synierów, i ledwo koni nie potopili w bagnisku. 

Gorszym przecież owocem polityki kannegieszer- 
skiej jest ciągłe podżeganie ludności niemieckiej prze- 
ciw polskiej i rozciąganie tej nienawiści coraz to wy- 
raźniejsze na Słowian wogóle. Gorsze wymyślanie Bóg 
już wie jakich zamiarów, knowań, dążeń i celów, 
które ludność polska ma kryć i mieć w zamiarze; 
gorsze jeszcze zmyślanie nawet nie pomyślanych fa- 
któw, które mają ściągnąć na Polaków odjam w całych 
Niemczech, jako na ciemiężycieli baranków niemie- 
ckich, gorsze kłamanie najróżniejszych zarzutów, na- 
wet kryminalnych, które się już niejednokrotnie stały 
powodem do śledztwa i procesów karnych, a w koń- 
cu okazały fałszem i świadomie mylną denuncjacją. 

To kannegiesserstwo też płodzi te utrapienia, do 
męczarni posuwane, które ubogi lud polski od niż- 
szych urzędników, a nawet niejednokrotnie i od wyż- 
szych, znosić musi, płodzi te ciągłe podejrzewania, 
płodzi te wyzwiska i życie oprzykrzające przymówki 
szydercze, któremi lud ten dzień po dniu traktują 
niemieccy dozorcy przy robotach, a mianowicie urzę- 
dnicy gospodarczy po wsiach. 

Hakata oprzęgła sobie teraz kannegiesserów zu- 
pełnie na bydło swoje robocze. Czego panowie z za- 
rządu hakaty nie dostrzegą, nie wymyślą i nie po- 
myślą, kannegieserzy to zrobią. A że kannegiesserja 
jest bezwyznaniową, ma więc tę dogodność, że łatwo 
jej siać rozdwojenie między katolikami niemieckimi a 
polskimi. 

Niestety! polityka centrum katolickiego w parla- 
mencie niemieckim zaczyna — zdaje się — zapomi- 
nać zasad ś. p. Windthorsta i wypierać się współ- 
wyznawców swoich połskich dla znalezienia łaski u 
góry. Jedno z katolickich pism niemieckich w West- 
falji, bardzo poczytne, oświadcza się wprost za ger- 
manizowaniem prowincyj wschodnich przez duchuwień- 
stwo i ludność niemiecką katolicką. Twierdzi nawet, 
że ta metoda skuteczniejszą będzie od komisji koło- 
nizacyjnej. 

Zdaje się też rzeczywiście, że podobne myśli 
i chęci pokutują jnż w głowach niektórych księży 
katolickich, a Niemców rodowitych, zwłaszcza w gło- 
wach młodszych kapelanów i wikarjuszów. 

Niedawno temu zwołał pewien młody wikarjusz, 
Niemiec z rodu, zebranie katolików w Toruniu na to, 
aby zawiązać towarzystwo z katolików Niemców i Po- 
laków. Językiem towarzystwa chciał mieć wyłącznie 
język niemiecki. Przyskoczyli mu do pomocy znani i 
wybitni hakatyści i szowiniści niemieccy. Bojąc się 
przecież zmajoryzowania Niemców przez polskich człon- 
ków przyszłego towarzystwa, okroili bardzo skrzydeł- 
ka polotowi ks. wikarjusza i zgodzili się na czysto 
niemieckie stowarzyszeńie z wykluczeniem polityki. 
Towarzystwo ma być ograniczone na „Gezelligkeits- 
Verein“ — być więc resursą czy klubem dla rozryw- 
ki tylko. Autorowie tej zmiany tuszą sobie zapewne, 
że zszeregowawszy swoje katolickie, a same niemie- 
ckie siły, tem swobodniej będą mogli obmyślać środ- 
ki na korzyść hakaty i germanizacji, nawet przez 
duchowieństwo, jak proponowano z Westfalji. 

Przybędzie więc przy dobrem piwie jedn miejsce 
i sposobność do kannegiesserstwa, a wtedy, tuszą so- 
bie wziąć nas w krzyżowy ogień dwóch wyznań, a 
może myślą to robić w imię i dla chwały Krzyża, 
Odżywa więc tradycja krzyżacka. St. Warsz. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż, 8 stycznia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 
ist o Dziewicy Onieańgniej, F Menelik najwyższym sę- 
złą, 

W ostatniej mojej korespondencji wspominałem o 
ście rycerza Dunois, pisanym w pierwszej połowie 
V wieku do przyjaciela z wzmianką o śmierci Joanny 
„Arc. Otóż ciekawy ten dokument, znaleziony w ar- 
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chiwach książąt Orleańskich brzmi dosłownie jak na- 
stępuje: 

„Serce moje przepełnione żalem — mówi — daj 
mi się wypłakać Faintrailles. Nie ujrzymy już nigdy 
Joanny. Została zgładzona w straszny sposób. Po- 
przysięgam, że zemszczę się na nikczemnych Angli- 
kach, którzy zamordowali tę piękną wojowniczkę, 
słynącą z rozumu i odwagi i ogłosili ją oszustką, 
czarownicą, opętaną przez złego ducha. Bóg świad- 
kiem, że nie używała żadnych czarów, tylko swojego 
miecza. Będę niegodnym miana rycerza, jeśli nie po- 
mszczę tej, która z tylu niebezpiecznych przygód 
wyszła zwycięsko. Faintrailles, piszę do ciebie wśród 
łez gorzkich; ale mój żal w wściekłość się przemienia, 
gdy pomyślę o Anglikach, przeklętych, zdradzieckich 
w boju, wiecznie żądnych łupu. Twój przyjaciel i 
wierny rycerz — Dunois,“ 

List ten rzucający jasne światło na zagadkową 
historję miłości Joanny d'Are w procesie beatyfika- 
cyjnym Dziewicy Orleańskiej posłuży za silny dowód 
jej miewinności dziewiczej i świętości życia. Sprawa 
ta, kcóra niezadługo rozstrzygać się będzie w Waty- 
kanie w coraz to szerszych kołach, spotyka się z o- 
gólnem zainteresowaniem. O pozwolenie na przepro- 
wadzenie procesu ubiega się biskup Orłeanu, msgr. 
Touchet. 

Ubiegłej jesieni zdarzyło się, iż kolonję fraucuską 
z Adis Abeba zaprosił słynny Negus Abisynji do 
swej stolicy, aby europejskim gościom wydać wido- 
wisko sądów publicznych, odprawianych pod jego au- 
spicjami. Jeden z naocznych świadków przesłał tu 
o zdarzeniu tem ciekawe szczegóły. Oto niektóre wy- 
jątki z jego listu: „Nie w ponurej, chłodnej sądo- 
wej sali, ale pod wiecznie pogodnem niebem Abisynji 
zasiadł Menelik na sędziowskim tronie. Cesarz, po- 
dług zwyczajów wchodnich, rozłożył się wygodnie na 
purpurowym dywanie pod baldachimem ubranym w ży- 
we kwiecie i zieleń palmowych gałązek. Nam wy- 
znaczono miejsce zaszczytne po lewicy władcy. Po 
jego prawej stronie na stopniach tronu spoczywa Affa- 
Negus, „Usta królewskie*, starszy sędzia państwa. 
U jego nóg zasiadła reszta trybunału, sześciu sę- 
dziów w śnieżnobiałych turbanach. Dookoła placu 
sądowego zgromadził się lud. Wprowadzają oskarżo- 
nego. Zgodnie ze zwyczajem miejscowym skrępowano 
mu dłonie i przywiązano nieszczęśliwego po obu stro- 
nach do ramion dwóch mężczyzn niewinnych, którzy 
w razie potrzeby mają przeszkodzić mu w samobój- 
czych zamiarach. Młody to jeszcze, wynędzniały chło- 
pak, wie on jnż dobrze, jaki los go czeka i Śmiało 
patrzy w oczy wszystkich. 

— Czemu mordowałeś? — zaputuje Negus. 
Chciałem kraść. 

Zatem zbrodnia twoja nie miała innego celu? 
— Jestem żebrakiem ; człowiek ten miał pienią- 
złote, przeciąłew mu więc pas, aby je wziąć. 

— Dosyć, będziesz stracony. Czy masz jeszcze 


dze 


— Daruj mi życie, a będę cię czcił jak Boga. 

Cesarz obraca się w stronę ludu i zapytuje o zda- 
nie starszych państwa. Pewien starzec oświadcza, że 
równego temu morderstwa nie pamięta w całem swo- 
im długoleiniem życiu. Inny domaga się, aby chłopca 
żywcem spalono. Tłum hałaśliwie i groźnie wyraża 
swoje oburzenie wobec ohydnej zbrodni. Wreszcie Affa 
Negus powstaje z miejsca i każe przynieść księgę praw. 
Donośnym głosem czyta jeden z sędziów: „Kto za- 
bija człowieka i zbrodnią swoją wyrządza miastu 
szkodę, winien być żywcem spalony“. 

Oto koniec, jaki czeka każdego mordercę, ale 
król królów Etjopji pragnie okazazać się wspaniało- 
myślnym. Zrywa się więc ze swego tronu i woła: 
„Człowieka tego ja ułaskawiam, zostaje skazauy na 
śmierć przez powieszenie“. 

Tłum wznosi tryumfałne okrzyki. Straż groma- 
dzi się około skazańca, zarzuca mu stryczek na szyję 
i prowadzi go natychmiast na płac egzekucji. O go- 
dzinie 10-tej zapadł wyrok, o 10 minut 20 morder- 
ca zawisnął na szubienicy*. Prawdziwie po etjopsku. 

K. W. 

EZ CZCZO aħŘŘħŮ/ 
Rzym d. 9 stycznia. 

(List oryginalny „Głosu Narodu*) 


Przeglad p. t. „Vox Urbis“, — Szarady Ojca św. — Mo- 
neta Chrystusowa. — Rok 1898 we Włoszech. — Watykan 
i Kwirynał. 


Doniósłem w swoim czasie o tem, że począł u nas 
wychodzić w języku łacińskim przegląd p. t. Vox Ur- 
bis. Do współpracowników należą najlepsi znawcy 
klasycznej łaciny z półwyspu apenińskiego, prałaci, a 
nawet kardynałowie, jak naprzykład kardynał-wikary 
J. Em. Lucido Marja Parocchi. 

W jednym z pierwszych numerów znajdujemy 
wiersz o... bicyklu, podpisany nazwiskiem, czy pseu- 
donimem Maurus Rieci. A wiecie jak autor nazwał 
welocyped po łacinie? Naszem zdaniem, bardzo traf- 
nie: birota velocissima, najszybsze koło podwójne. 
Inny artykuł poświęcony jest don Lorenzo Perosi'emu, 
odnowicielowi muzyki kościelnej, który obecnie jest 
w Rzymie bohaterem dnia. 

Każdy numer posiada na końcu zupełnie nowo- 
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Żytną rubrykę szarad pod tytułem : aenigmata. A kto 
jest ich autorem? Ba — ktoś, co stoi bardzo wyso- 
ko, bo nawet po nad monarchami, jednem słowem, 
sam Ojciec św. Twórca przesławnej ody Vivat Chri- 
stus, qui diligit Francos w chwilach wolnych, któ- 
rych ma tak niewiele, pisze z prostotą apostołów owe 
aenigmata, które mimo to nie przestają być perłami 
klasycznej łaciny. 

Sądzimy, że czytelnicy przyjmą z synowską ra- 
dością dwie szarady, które podajemy bez tłomaczenia 
i rozwiązania, sądząc, że dla takich rzeczy warto 
przecież zaglądnąć do słownika i choćby kilka go- 
dzin poświęcić myśleniu. Zresztą czytelnicy świeccy 
mają w odwodzie swych duszpasterzy, wielebnych ks. 
proboszczów, którzy nie odmówią pomocy. 

Oto szarady : 

I: 

Pars prior interdum velis ornatur et auro ; 

Altera pars, prisco tempore, nummus erat. 

Uno juncta simul verbo pars utraque gentem 

kapto viventem belligeramque notat. 


Ti 

Et dolet et gaudet pars prima, sed altera servat 

Quo vescare; refert utraque juncta decus. 

Za dwa miesiące Voy Urbis ogłosi oficjalne roz- 
wiązanie szarad i spis osób, które nadeślą do re- 
dakcji trafne i zgodne z oficjalnem rozwiązanie, a 
jako premję otrzymają tom łacińskich poezyj. Kores- 
pondent wasz doniesie o wyniku tego ciekawego kun- 
kursu, sądząc, że znajdzie się pewna liczba czytelni- 
ków Głosu Narodu, którzy udadzą się wprost do 
Vox Urbis. 

Ciekawy również spór prowadzi obecnie świat u- 
czony, zwłaszcza francuski z powodu tak zwanej 
„monety Chrystusowej“, którą Francuz p. Boyer 
d'Agen kupił u handlarza starożytności na Campo 
dei Fiori w Rzymie. Na jednej stronie znajduje się 
oblicze bardzo piękne Zbawiciela, na drugiej nastę- 
pujący napis hebrajski: „Mesjasz, król, przyjdzie w 
pokoju ; jest światłem ludzkości, stał się żyjącem cia- 
lew“. Czy moneta jest autentyczną? Boyer sądzi, że 
wybito ją wedle wzoru, pochodzącego z pierwotnych 
czasów chrześcijaństwa, inni dowodzą, że pochodzi z 
wieku XVI, a stowarzyszenie francuskich znawców 
starożytności w Paryżu orzekło, że podobna jest do 
medali, wybitych ku końcowi XV wieku w Medjoła- 
nie, które mieli zwyczaj nosić żydzi nawróceni jako 
rodzaj legitymacji. O wyniku tego sporu doniosę rów- 
nież, o ile uczeni zdołają go rozstrzygnąć. 

Z obowiązku kronikarskiego wspomnieć muszę o 
starym roku 1898, o którym liberalne a nawet ra- 
dykałne dzienniki niewiele dobregv powiedziały, po- 
mimo najlepszych chęci i ogromnych wysiłków sofis- 
tycznych. Zjednoczone przemocą wbrew woli wielkiej 
części narodu, odurzone szumnemi obietnicami, Wło- 
chy z roku na rok coraz więcej chylą się ku upad- 
kowi. Gdy w przeszłym roku dnia 4 marca król w 
otoczeniu najwyższych dostojników państwa, święcił 
uroczyście rocznicę konstytucji, w Sycylji począł się 
już odzywać głuchy pomruk wyzyskiwanej ludności, 
pomruk, który wkrótce zamienił się w okrzyk pow- 
szechnej rewolucji socjalnej. Z końcem kwietnia wy- 
buchły z powodu drożyzny rozruchy w Apulji i 
wkrótce objęły Campanję, Toskanę, Umbrję i Emilję, 
osiągnąwszy punkt kulminacyjny podczas groźnych 
zaburzeń w Medjolanie w dniach 6, 7 i 8 maja. 
Zaprowadzenie stanu wyjątkowego stłumiło wprawdzie 
objawy zewnętrzne niezadowolenia , ale nie usunęło 
wcale przyczyn i prędzej czy później iskra tlejąca 
pod popiołem za łada podmuchem przemieni się w 
pożar. 

Przy tej sposobności rząd włoski nie wahał się 
rozszerzać kłamliwych potwarzy, jakoby duchwień- 
stwo popierało rozruchy. Otóż pomijam tę sprawę, 
która w oczach ludzi rozsądnych nie znalazłaby wia- 
ry ani na chwilę, muszę natomiast kilka słów powie- 
dzieć o rzeczach, na które od lat wielu patrzę co- 
dzienie własnemi oczyma. Wojsko włoskie z łatwo- 
ścią weszło przez wyłom w Porto Pia do Rzymu, z 
równą łatwością król Wiktor Emanuel pozbawił tro- 
nu i władzy papieża Piusa IX, opuszczonego przez 
steroryzowaną Europę — mimo to Kwirynał ginie 
w cieniach majestatycznego Watykanu, a Rzym wca- 
le nie jest królewskim, ale ciągle papieskim. Spostrze- 
ga to i konstatuje każdy nawet cudzoziemiec zaraz 
w pierwszym dniu swego pobytn nad Tybrem. Pomi- 
nąwszy Boskie posłanictwo Stolicy Piotrowej, sama 
już praca cywilizacyjna ośmnastu wieków jest dla 
Watykanu fundamentem, którego nie zdołają rozluź- 
nić wszyscy żydowscy i nieżydowscy masoni całego 
świata. Ależ w Watykanie jest kolebka nauki, lite- 
ratury i sztuki i gdyby dziś powstali z grobu owi 
niezrównani mistrze pióra, dłuta i pędzla, kroki swo- 
je skierowaliby ku zamkniętym ogrodom świętego star- 
ca w tjarze! To sobie powinni raz na zawsze spa- 
miętać katolicy i zawsze i wszędzie bez wahania 
dawać świadectwo prawdzie. Romanus 
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„GŁOS NARODU“ 


CO ŻYCIE NIESIE. 


UWAGI. 


Drut telefoniczny wczoraj przebąknął zno- 
wu o czemś „nowem* co z „góry“ na kraj spły- 
nie łaską i dobrem w postaci teki ministerjalnej 
dla p. Bobrzyhskiego. Co na tem prawdy, przy- 
szłość pokaże, której też cierpliwie, o wiele cier- 
pliwiej od pana Bobrzyńskiego, oczekujemy. Wśród 
nauczyciełstwa ludowego w kraju, wiadomość ta 
wywołała niezawodnie „miłe“ wrażenie, które 
da się streścić w tych muiej więcej słowach: 
„Chwała Bogu, niech już tam kto bądź zostanie 
wiceprezydentem, aby tylko on (t. j. p. Bobrzyński) 
poszedł. Ten co przyjdzie gorszym być nie może 
a nawet gotów czasem być lepszym*. Tak więc 
dziwnym zbiegiem kapryśnej fortuny, grubo nie- 
sympatyczny prezydent Rady szkolnej krajowej, 
otrzymuje w tej chwili w myślach całej armji 
pół-głodnych nauczycieli sympatyczne życzenia : 
„Szczęśliwej drogi*. Ile razy przeczytam coś o 
p. Bobrzynskim, doznaję takiego wrażenia — 
jakie wstrząsa prawdopodobnie barometrem, zmu- 
szonym nagłą zmianą aury do opadania. — Przy- 
czyny psychologicznej tego wrażenia odkryć ja- 
koś nie mogę. Ale czekam na nią przecie — ry- 
suję sobie tedy w duszy sylwetkę p. prezydenta. 
Sucha twarz o dużych oczach, ubrany starannie 
(jako profesor nosił zawsze czerwony kwiatek 
w butonierce) mowca płynny 1 łatwy, głowa tę- 
ga i rozumna, wola żelazna tam, gdzie idzie o 
wyforytowanie siebie samego. Każdy strzępek wie- 
dzy został zużyty na wyściółkę po drodze do — po- 
zycji i rangi. W nauczycielach wywołuje dreszcz 
trwogi swoim Jowiszowym wzrokiem — a i 
inni śmiertelnicy nawet z tyłu patrzą na pana 
prezydenta z uszanowaniem i każdy szepcze w 
duszy: „Chciałbym być tem — czem on myśli — 
że jest“. 

Zostawszy prezydentem Rady szkolnej krajo- 
wej wywiesił sztandar: „Zadnych marzeń* — 
wskutek czego zdawało mu się przez chwilę, że 
jest co najmniej ekspozyturą mocarza z północy 
dla Galicji. Powiedział sobie także: „Jak naj- 
mniej szkół i nauczycieli — a więc furda z pod- 
wyższeniem płac nauczycielskich“. No, ale ponie- 
waż „cos“ zrobić trzeba było — więc wydaje 
się nowe plany naukowe dla szkół ludowych, za- 
wierające mnóstwo nowych, doniosłych (!) pomy- 
słów, powiększające odpowiedzialność i trud na- 
uczyciela ludowego — w praktyce niewykonalne — 
wskutek czego nauczyciele muszą pracować jak 
należy, pieniądze zaś „wyrzucane* na cele oświa- 
ty — są w istocie „odrobione*. 

Ale zagalopowałem się... miałem bowiem ana- 
lizować nezucie, jakie mnie ogarnia na myśl o 
prezydencie oświaty galicyjskiej... Nie nie szko- 
dzi... bo dobre myśli mogą przyjść nawet po 
ścieżkach. Otóż co w p. Bobrzyhskim jest grubo 
niesympatyczne, to ten egoizm uosobiony w idei 
własnego iuteresu całego Świata, to brak tej 
treści, o którą modlił się do narodu Krasiński 
śpiewając: „Daj nam dobrą wolę!...* 

P. Bobrzyński za mądry jest i za inteligen- 
tny, aby mógł wierzyć, że swoją pracą dąży do 
podniesienia oświaty w kraju i stanu nauczycieli 
ludowych, a jeżeli swiadomie przeciwdziała „r0z- 
wielmożnieniu się* oświaty w Galicji, aby być 
dobrze widzianym w miarodajnych sferach — to 
z pewnością w sumie pracy narodowej nie za- 
pisze przyszłość jego nazwiska. A szkoda, bo 
mógłby wiele zrobić. Tak — przebrzmi jego imię 
jak niejednego z nadętych biurokratów, kończą- 
cych swoją „wielkość* z przeniesieniem ich w sta- 
ły stan spoczynku, choćby nawet z gwiazdą or- 
deru Leopolda. 


* * 


A o prezydenturze Rady szkolnej pisząc, nie 
mogę pominąć tych, na których karkach stoi 
dumny tron władzy szkolnej. Sprawa polepsze- 
nia bytu nauczycieli, sprawa szkół i ustawodaw- 
stwa szkolnego, niby tak żywo obchodząca na- 
sze społeczeństwo, traktowana jest zawsze raczej 
jako środek do robienia opozycji, jako argument 
krytyki rządzacych sfer, niż jako wielka kwestja 
społeczno-narodowa. Posłowie opozycyjni prawem 
i szumem na temat losu nauczycielstwa w Ga- 
licyi szukają popularności w szeregach tych upo- 
śledzonych pracowników, szukają agitatorów na 
wybory, organizatorów stronnictw po wsiach, in- 
formatorów o „nadużyciach* w powiecie. A że 
taka już ludzka natura, że gdy ktoś bodaj ser- 
decznem słowem wspomni o tem, co boli czło- 
wieka, to już zaraz serce jego zdobywa, nie dziw, 
Że ugięci i uciśnieni zwracają wdzięczne tęskne 
oczy bodaj ku tym, co mówią o ich niedoli i 
współczucie im okazują. Ale niech uderzą się w 
piersi opozycjoniści i przyznają, że szczerze 


dotychczassprawy szkół i nauczycie- 
li ludowych nie traktowali. „Miarodaj- 
ne sfery* byłyby raczej za obcięciem pensji nau- 
czycieli, niż za ich podwyższeniem, bo oświaty 
się boją. Nie wiedzą ci ludzie „leniwego serca“, 
lub nie chcą wiedzieć, że tylko ciemnota. że 
„Ślepy miecz“, jest wrogiem porządku społecz- 
nego i postępu, a nie oświata. Ale na upartych 
trzeba wywalczać i zdobywać prawa. 
Nie samo stawianie wniosków i interpelacyj w 
Sejmie, ale nie „wzywanie* do przedłożeń, ale 
wypracowanie gotowego projektu do ustawy o 
podwyższenie plac nauczycieli na zasadzie bu- 
dżetu krajowego. rozumnie argumentowany ope- 
rat wskazujący środki na zagojenie tej bolesnej 
rany choćby kosztem innych mniej 
bołesnych, byłby krokiem naprzód w tej 
sprawie. Wszak mamy wielkich w kraju eko- 
nomistów. mamy ludzi z „ministerjalnemi gło- 
wami“. bywali nawet członkowie wydziału kra- 


jowego z uspokojonych opozycjonistów, czemu 


dotychczas nie wystąpili ci panowie z rozumnym 


jakim projektem reformy, któregoby mogli bro- 


nić w Sejmie krajowym, choćby nawet obstru- 
kcją przeciw opornym! Tego, co szczere i uza- 


sądnione i sprawiedliwe żądać jest zaszczytem, 
jest zaś obowiązkiem tych, co wywieszają 


hasła realnej pracy dla postępu i obrony uci- 
śnionych. 

Czynu czekają ci wszyscy ugnieceni pracą i 
niedostatkiem nauczyciele ludowi — a nie obie- 
tnic, że będzie się o nich mysleć aż wtedy, gdy 
się znajdą środki (czy same znaleść się mają?) 

Na różne rzeczy mniej potrzebne są pienią- 
dze w kraju; społeczeństwo ma prawo domagać 
się od krajowej reprezentacji, aby szła z pomo- 
cą tam, gdzie każdy dzień zwłoki. znaczy się 
goryczą i cierpieniem, bólem i niezadowoleniem 
w życiu tych, którym do spełnienia ich obowiąz- 
ków właśnie jak najwięcej spokoju, sił i równo 
wagi duszy potrzeba. 

W onegdajszym numerze naszego pisma u- 
mieściliśmy list jednego z nauczycieli z bolesną 
skargą — na cierniste życie z łaski normy 
pensyjnej dla tych ludzi!... W iszocie cyfry te. 
to najsmutniejszy wyrzut, jaki możemy uczynić 
naszej gospodarce antonomicznej i naszej „pracy“ 
nad odrodzeniem narodu! 25 złr. miesięcznie — 
jako prowizoryczny — 22 złr., jako egzamino- 
wany, pobiera w Galicji ludowy nauczyciel! 

P. Bobrzyński miał odwagę publicznie powie- 
dzieć, że to dosyć — a jeżeli w to wierzył, co 
mówił — to możemy podziwiać tę... naiwność !... 

Nauczyciele prowizoryczni w szkołach miej- 
skich w Krakowie pobierają po czterdzieści 
kilka guldenów miesięcznie. Po zdaniu egza- 
minów i kilkunastu latach służby otrzymuje taki 
nauczyciel posadę stałą nauczyciela młodszego — 
z pensją trzydzieści kilka guldenów! 

A wymagań, a żądań. a pretensyj od tych 
„wybornie dutowanych* bez liku. Na lada donos 
dyscyplinarka, na lada animozję byle jakiej wiel- 
kości, nagana, przeniesienie etc. 

My wiemy o pewnym nauczycielu w Krako- 
wie, panu P. — złożonym ciężką chorobą, wsku- 
tek czego rodzina jego złożona z żony i pięcior- 
ga dzieci, znajduje się w niedostatku, wiemy, 
że ten biedak prosił o zapomogę i tej mu od- 
mówiono, — tak, że koledzy muszą ze swo- 
ich biednych groszy składkami ratować opusz- 
czonego. Cóż na to kawalerowie różnych orde- 
rów z prezydjum Rady szkolnej krajowej? Może 
zgodzą się na otwarcie listy składek publicznych 
dla takich nauczycieli ? 

* 


* x 

Dziennik berliński Das kleine Journal ogłosił 
w gwiazdkowym numerze wynik ankiety, którą 
urządziło to pismo na temat: „Jaki czyn wieku 
19-tego należy uważać za najwybitniejszy i naj- 
donioślejszy dla ludzkości“ ? Najrozsądniejszą od- 
powiedź dał profesor z Kielu Adickes, że dopiero 
przyszłe wieki mogą poznać i ocenić, co we wie- 
ku 19-tym było największym czynem. Przyrodnicy 
utrzymują, że takim czynem jest odkrycie fizycz- 
nego prawa utrzymania energji dokonane przez 
Helmholtza i Roberta Mayera (1842), inni uwa- 
uważają za taki czyn teoryą ewolucji Darwiua, 
inni wynalazek maszyn parowych, inni wynalazek 
narkozy i udoskonalenie aseptyki w zastosowaniu 
do chirurgii, prof. Falb odkrycie elektromagne- 
tyzmu i motorów parowych, prof. Fraenkel z Halli 
wynalazek telegrafów, Ludwik Fulda odkrycie 
społecznego sumienia (!), Grareis, profesor z Kró- 
lewca, zniesienie niewolnictwa, Vomery z Buda- 
pesztu, zmniejszanie się analfabetów. Profesor 
Graefe z Weimaru tak odpowiada na pytanie: 
„Trudno mi jest rozwiązać tę kwestję postawio- 
ną tak ogólnie — wobec tak wielu dziedzin dzia- 
łalności ludzkiego ducha. Przyjaciółka moja pan- 
na Schalk oświadczyła mi stanowczo, że wyna- 
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lezienie roweru jest największem dziełem wieku*. 
Jules Lemaitre: „Największem dziełem wieku 
będzie ogólne rozbrojenie. jeżeli... cesarz i lud nie- 
miecki do tego dopuszczą*: 

Atoli ogromna większość powołanych do an- 
kiety „wielkości* chórem woła, że największem 
dziełem 19-90 wieku na świecie jest... zjednoczenie 
państwa niemieckiego. Prof. Bekker z Heidel- 
bergu twierdzi nawet. że takim czynem było mia- 
nowamie Bismarka prezydentem ministrów (!) a 
Hanslick, wiedeński krytyk muzyczny, utrzymuje 
z całą germańską bezczelnością, że zwycięstwo 
Niemiec nad Francją. ten oczywisty rozbój, uko- 
ronowanj łupieżą i rabunkiem w Bazaiile — jest 
najznakomitszem dziełem wieku! Najlepszym ze 
wszystkich jest żyd Sonnenthal. aktor wiedeński. 
który twierdzi. że największego dzieła dokonał 
Zola swoim listem otwartym „J'accuse“, dał ho- 
wiem początek do uwołnienia świata od najwię- 
kszej plagi — jaką jest antysemityzm. Prócz Son- 
nenthala jeszcze kilku idjotów nazywa awanturę 
Dreyfusowską i bohaterskie czyny Piquarta i Zoli 
największem dziełem 19-go stulecia. 

Ciekawą byłaby podobna ankieta w Galicji. 
Przypuszczamy. że odpowiedzi mielibyśmy nie 
Na pytanie. co jest najwię- 
kszem dzielem wieku. odpowiedzieliby n. p.: 
Romanowicz : „Idea kupienia przezemnie wsi. która 
targuję.* Kieszkowski: „Słedztwo karne w mojej 
sprawie.* Daszyński: „Spadek po Czerneku i moje 
jazdy na Rivierę.* Stojałowski : „Uzyskanie zwro- 
tu za marki pocztowe.* Danielak: „Wyrzucenie 
Rogoyskiego.* Englisch, Marek i Gross: „$. 19. 
ustawy prasowej i jego sknteczność.* Szczepanow- 
ski: „Motor naftowyz astosowany do maszyny dru- 
karskiej.* Rotter: „Przyjazd żydowskiego teatru 
do Krakowa.“ Friedlein: „Urodzenie się p. Rottera.* 
Estreicher: „Referaty komisji artystycznej.* Dr. Ko- 
neczny : „Zastosowanie katolicyzmu do teatru. po- 
lityki i potrzeb życia praktycznego. * Pierwszy 
tragik naszej sceny : „Benefis i gościnne występy.* 
Dyrektor teatru : „Ożenienie się mojego pierwszego 
tragika.* P. Stryjeński: „Wynalazek koperty.* 
Laskowski: „Mój reskrypt do Wójcika.* Bracia 
Wohlfeldy: „Nasza plajta.* Bank hipoteczny : 
„Szczęśliwe zakończenie sprawy Wolhlfeldów...* 

I tak dalej i dalej... Keryks. 


Koleje państwowe. 


Odjazd z Krakowa. 

6:31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec. 

815 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja. Stani- 
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej. 

9:05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No- 
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna. 

11:00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwsło- 
czysk, Stanisławowa. Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja. 

1:05 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci- 
mia. 

125 popołudniu i 7:45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie- 
liezki. 

2:49 popoł (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza. 

6:10 wieczorem (poc. os.) do Suchy. 

6:20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa. 

1'25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są- 
cza, Zagórzan, Gorlic. Zagórza. 

880 wieczorem (pociąg mięszany) do Wieliczki. 

9'15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła- 
wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna 

10:55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo- 
łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 

Przyjazd do Krakowa. 

4'40 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta. 
nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów. 

6:36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic 
Borysławia, Husiauyna. 

7:00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo- 
wa. Czerniowiec, Nadwórny. Hnsiatyna. 

8:45 rano (poc. osob.) z Tarnowa, Wieliczki. 

11:05 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę- 
cimia. 

11:15 przedpoł. (poc. mięszany) z Wieliczki. 

1:30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyrc 
wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

2:24 popol. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadow: 
Orłowa, ) 

447 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwarde 
nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna. 

6:20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa. Chyrowa, Stry 
ja, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów. 

6:50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliczki. 

922 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświ. 
cimia. 

9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Po 
wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry 
ja, Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniowiec, Br. 
dów. 

DZ ZZ OR 00 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Lisku 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 5 si 
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na posa 
prowizoryczną konduktora dla dróg gminnych w pow 
cie. Termin do 28 bm. — Magistrat miasta Kałusza $ 
posadę weterynarza miejskiego za remuneracją 200 złr ' 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaw 
800 złr.); termin do 15 stycznia. 
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Nr. 11 z dnia 14 Stycznia 


KRONIKA. 


Kraków 14 stycznia. 

Kalendarz kościeiny, Dziś sobota, Feliksa, męczennika: 
jutro Niedziela, Imię Jezus i Pawła, piewszego pustelnik, 
pojutrze Marcelego, Papieża. y 

Jutro w kościele OÔ. Paulinów na Skałce odpust św. 
Pawła, pierwszego pusteimiku: 

W kośc.ele Bożego Cima na Kaziminrzu jutro nabo- 
żeństwo brackie „Pięciu Ran Pana Jezusa“. 

Jutro uroczyste nabożeństw w kościele 00). Jezuitów 
na Wesołej i w kościele Braci ‘Miłosierdzia na Kazi- 
mierzn. 4 

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę. 

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta- 
«two błotne i wodne, zające. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 34, zachód przypada o godzinie 4 
minut 2, długość dnia godzin 8 minut 28. 

Stan powietrza. Dnia 14-go stycznia u gedzinie 7 rano 
barometr 727.8, termometr -+ 20 C., wilgotność 95, wiatr 
zachodni. 10. 


„Obywatele“ kraju. 


Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia przedsta- 
wia 6 bankrnetw, oraz według sumy oszacowania li- 
cytowanych realuości kwotę 15042 złr. 60 ct, 
<o razem ze sumą za czas od listopada 1898 do 
dzisiaj przedstawia cyfrę 117:761 złr. 76 ct. 

I. „Obywatele“ którzy bankrutują. 

Kurzmann i Spira w Podgórzu, Salomou Linker 
i Abraham Dörfler w Kołomyi, Abraham Schildhorn 
w Przemyśln, Natan Eisenstein w Stanisławowie, Moj- 
żesz Hirsch Daller w Krakowie, Natan Schiffer w 
Przemyślu. Passywa tego ostatniego wynoszą złr. 
300:000. 

Il. „Obywatele* którzy licytują. 

Leibisz Geffner w Buczaczu licytuje dnia 23 bm. 
nieruchomości oszacowane na 850 złr. 

Hersch Leib Roth licytuje dnia 3 lutego realność 
Adeli Moroziuk w Peczeniżynie o pretensję 17 złr. 
28 ct. Cena wywołania 450 złr. 

Dawid Trattner licytuje dnia 31 bm. realność 
Hrycia i Anny Dawidów, oszacowaną na 1828 złr. 

Sina Gross i Berko Klein licytuje dnia 28 bm. 
realność Franciszka Wescekiego w Jelenin (o. p. 
Chrzanów). Cena szacunkowa 280 złr. 

Dawid Fosenneck'w Sniatynie licytuje dnia 6-g0 
lutego realność Mikołaja Ostafijczaka Iwana. Cena 
szat.: 395 złr. 

Debora Lówin licytuje dnia 1 lutego w Radzie- 
<howie realność Jana Zwatschki oszacowaną na 1908 
zr. 50 cnt. 

Majer Hersch Sigal licytuje dnia 1 lutego w Ra- 
<dziechowie realność Hrycia Diaków oszacowaną na 
1869 zir. 

Mojżesz Rittermann w Podgórzu licytuje dnia 7 
lutego niernchomość w Podgórzu ocenirną na 2816 
złr. 10 ent. 

Izaak Weingast licytuje dnia 7 lutego 
w Czortkowie oszacowaną na 2800 złr. 

Jakób Wachssman w Tarnobrzegn licytuje duia 
8 lutego nieruchomość w gminie Kaimów oszacowa- 
ną na 350 złr. 

Serafina (!) Diamant licytuje dnia 8 lutego we 
Frysztaku realność Macieja Deudora z Zawadki. Ce- 
na szac.: 125 złr. 

Aron Laden w Samborze licytuje dnia 8 lutego 
realność w gm. Sielec oszac.: na 491 złr, 

Alte Weinstein licytuje dnia 7 lutego realność 
"w Borszczowie ocenioną na 1080 złr. 

lil. „Różne obiwatele”, 

Żyd Ire Sonntag, były handlarz starych towarów, 
Odzieży i t. p., dorobił się majątku na tandetach i 
w przeszłym roku wybudował dwie kamienice o dwóch 
piątrach pod 1. 44 przy ulicy Żółkiewskiej we Lwo- 
wie. W swoim domu urządził handel korzenny i zmu- 
sza swych czynszowników, aby u niego kupowali, bo 
w razie, gdy spostrzeże któregoś z czynszowników, 
że u p. Józefa Kaczorowskiego, greislernika vis-à-vis, 
pod l. 65 przy ulicy Zółkiewskiej, człowieka uczci- 
wego i szlachetnego, coś nabywa, natychmiast Ire 
grozi wypowiedzeniem mieszkania. Ponieważ czynszo- 
wnicy Irego są innego przekonania, że daleko lepiej 
i uczciwiej kupować u Kaczorowskiego, przeto ukrad- 
kiem udają się do niego, aby nie narazić się Iremu 
na wypowiedzenie mieszkania, bo niekażdemu jest 
przyjeunem w obecnej porze wyprowadzać się. 

Izak Leib Hammer w Orzechówce pobił Franci- 
szka Chrobaka z powodu sprzeczki o dług, jaki żona 
pobitego zrobiła w sklepie Hammera na 6 ct. Pan 
Hammer lżył przytem Chrobaka od psów i złodziei, 
poczem przyweławszy dwoch żydów Leizora Krescha 
i Samuela Bluma, powalił razem z nimi Chrobaka na 
ziemię, związali mu ręce powrozem w tył, przymoco- 
wali do nich drążek i tak wlekli Ch. przez gminę, 
wreszcie zamknęli go do stajni. Czy wie o tem przy- 
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należny sąd? I dziwić się potem rozruchom antyży- 
dowskim. 

Adjunkt podatkowy w Kołomyi, Żupnik, ein icasch- 
echter Jude, znana w całem mieście szuja i kar- 
ciarz, uciekł ukradłszy 10.000 złr. z powierzonej 
sobie kasy. Pisaliśmy już o tem — teraz wspomina- 
my dla kompletu. I takim indywiduom powierza się 
u nas fundusze publiczne. Może ten wypadek otrze- 
źwi nasze władze skarbowe, ochotne szczególniej w o- 
statnich czasach do przyjmowania żydów do urzędów 
podatkowych. 

Aron i Gitla Weinbergerowie w Uściu ruskiem 
w pow. gorlickim, pożyczyli od p. W. D. włościani- 
na 2.000 złr. za co oddali mu za procent swój fol- 
wark w dzierżawę z tem, że z tego tolwarku miał 
W. D. dopłacać im jeszcze 240 złr. rocznie. W sześć 
lat potem zrobili „plajte*, ugodzili się z wierzycie- 
lami na 400,9 a wystawiony na licytacją do masy 
konkursowej folwark, kupił dla Weinbergerów ich 
szwagier Markus B. z Tuchowa. Poczem dzierżawcę 
p. W. D. wyrzucili i sami sprowadzili się do fol- 
warku a 2.000 złr. biednego Chrześcijanina utonęło 
w Żydowskiej kieszeni. Pan W. D. winien sprawę 
oddać sądowi karnemu. 

——— EE 0 

Stan zdrowia p. Juljusza Kossaka, prezesa 
„Koła literackiogo*, jest — jak się dowiadujemy -— 
obecnie pomyślny. Z prawdziwą przyjemnością może- 
my stwierdzić, że w krótkim zapewne czasie p. Jul- 
jusz Kossak podejmie dalej swoją artystyczną dzia- 
łalność, 

Ruch muzyczny. W sali „Sokoła* odbędzie się 
w d. 20 b. m, jak wiadomo koncert Aleksandra Mi- 
chałowskiego z programem poświęconym wyłącznie 
Chopinowi. Produkcję tę podoba się wprawdzie afiszem 
nazywać koncertem Towarzystwa muzycznego z „łas- 
kawym współadziałem* p. Michałowskiego, ale skoro 
znakomity ten pianista ma grać sam jeden przez ca- 
ły wieczór a ndział Towarzystwa muzycznego ogra- 
nieza się tutaj tylko do sprzedaży biletów, mnienamy, 
iż postąpiliśmy logicznie, nazywając Michałowskiego 
w tem wypadku głównym koncertantem, a nie osobą 
biorącą „łaskawy współudział“ w wieczorze. Jakkol- 
wiek ożywianie produkcyj muzycznych przez zapra- 
szanie artystów zamiejscowych jest rzeczą bardzo po- 
żądaną, zwłaszcza tez u nas, gdzie zastęp sił zdol- 
nych do występu estradowego 'ogranicza się do kilku 
załedwie jednostek, nie wynika stąd jeszcze, aby ro- 
la impresaxja, jaką sobie Towarzystwo w podobnych 
razach pozostawia, licowała z powagą i istotnem za- 
daniem tej instytneji. Cieszy nas, że Michałowski 
grać będzie w Towarzystwie, ale produkcji Towarzy- 
stwa bez żadnego zgoła udziału samego Towarzystwa 
nie rozumiemy, tak samo, jak nie łatwo usprawiedli- 
wić przychodzi powód, dla którego instytucja wspom- 
niana od dłuższego czasu usunęła produkcje swoje 
zupełnie z widowni publicznej i zamiast koncertów 
mających w myśl pierwotnego założenia „kształcić 
smak i krzewić zamiłowanie wśród szerokiego ogółu“ 
obecnie zadawala się spełnieniem nierównie skrom- 
niejszego zadania, bo urządzaniem wieczorów — li 
tylko dla grona członków swoich. 

Bezwąupienia jestto zadanie znacznie dogodniej- 
sze, choćby ze względu na krytykę, którą w ostat- 
nim wypadku łatwiej uśpić przychodzi, ale czy prze- 
obrażenie tego rodzaju godzi się z zadaniem instytu- 
cji zasilanej z fnnduszów publieznych i nie z samych 
prywatnych tylko, pozwolimy scie nad kwestją tą 
położyć znak wysokiego powątpiewania. 

* Ostatni numer Echa muzycznego zamieszcza 
studjam o Paderewskim pióra Wład. Żeleńskiego, zaś 
w tejłetonie wiedeńskiego Fremdenblattu znajdą czy- 
telnicy artykuł p. t.: „Aus Chopins letzten Lebeus- 
jahren*. Rrzecz ostatnia atoli osnuta głównie na zbio- 
rze listów przechowanych w Muzeum ks, Czartory- 
skich nowych szczegółów do życia mistrza naszego 
nie podaje wcale. 

* Pod kierunkiem pianistki p. Tarnowskiej za- 
wiązał się w Wiedniu chór, złożony z 25 głosów 
żeńskich, który wziął sobie Za zadanie wykonywanie 
pieśni polskich podczas nabożeństw, odbywających 
się w obecności ziomków naszych. 

* Londyński teatr „Comedy Theatre“ wystawił 
Zz powodzeniem operetkę p. t.: „Mylord sir Smith“ 
z muzyką Edwarda Jakubowskiego, 

* P. Irena Abendroth zawiadomiła zarząd „Lu- 
tni“, że skutkiem zmiany zaszłej w repertuarze ope- 
ry wiedeńskiej udziału w koncercie styczniowym przy- 
jąć nie może. Również dórektor Mahler przesłał pi- 
smo przepraszające, że udzielenie urlopu artystce z 
powodu wspomnianego nie leży w jego możności: . 
Wobec niespodziewanej tej przeszkody, udział w kon- 
cercie „Lutni“ obok pianistki p. Markiewiczówuej 


nareszcie p. Teodor Lirchamer, który występami w 
Wiedniu, Gracu, Trjeście zjednał sobie wysokie uzna- 
nie tak, dla świetnego głosu barytonowego, jak i u- 
miejętności śpiewu. Koncert odbędzie się dnia 30 
stycznia. 

Raut artystyczny, którego urządzeniem zajmuje 
ów im. Baranieckiego, od- 
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będzie się (na rzecz «ddziału artystycznego tychże 
kursów) w niedzielę dnia 15 stycznia w sali sakiej. 
Będzie to na prawdę raut artystyczny; bo do wzbo- 
gacenia zapowiedzianej w programie loterji tantowej 
przyczynili się darami w szkicach i rysunkach tacy 
artyści, jak pp. Fałat, Jul. Kossak, Malczewski. Sta- 
nisławski, Tetmajer, Wodzinowski i Wyczółkowski. 
Będą także wygrane w kwiatach ciętych i bukietach. 
Nadto chór akademicki przyrzekł uświetnić zabawę 
swemi produkcjami, a p. Hock wystąpi z wyborowym 
koncertem muzyki wojskowej, Na zakończenie zapo- 
wiada komitet miłą niespodziankę, bliżej nieokreśloną. 
Zabawy, urządzane na rzecz kursów, mają za sobą 
tradycję nadzwyczajnego powodzenia: nie potrzebuje- 
my więc zachęcać do udziału w raucie przypomnie- 
niem, iż chodzi o przysporzenie środków instytucji, 
nader sympatycznej i pożytecznej, % rozwijającej się 
pomyśłnie, głównie dzięki poparciu szerszych kół na- 
szej publiczności. 

„Za szczęściem ' Przybyszewskiego zabronio- 
ue. Cenzura policyjna zakazala wystawienia nowej 
sztuki scenicznej Stanisława Przybyszewskiego „Za 
szczęściem*, którą teatr krakowski przygotował był 
do wystawienia w przyszłym tygodniu. 

Sprawa Kieszkowskiego. W onegdajszym ur. 7 
Słowa Polskiego z 8 stycznia b. r. pojawiła się po- 
głoska o możliwej abolicji procesu karnego Czesława 
Kieszkowskiego. Czas z wiarygodnego źródła zape- 
wnia, że wersja ta jest nieuzasadnioną, ponieważ pro- 
śba o abolicję została jeszcze w ciągu roku 1898 zą- 
łatwiona odmownie. 

Zarząd bursy nauczycielskiej (nl. nowo otwarta 
między Krupniczą a Rajską), na liczne żądania otwie- 
ra nowych kilka miejsc dla synów nienauczycielskich 
z dniem 1 lutego, po cenie 25 złr. miesięcznie, Zza- 
pewniając troskliwą opiekę męską. 

Slub. W kościele paraljalnym św. Józefa w Pod- 
górzu, odbył się dziś w sobotę o godzinie 7 zrana 
ślub pana Józefa Broszkiewicza, komisarza Policji, 
z p. Heleną Kraus. Miodej parze po odprawieniu Mszy 
św. pobłogosławił ks. Wcisło, proboszcz tamtejszy. 

Lód. Komisja sanitarna miasta Krakowa orzekła, 
Że ludu ze stawów w mieście położonych nad Ruda- 
wą, t. j. ze stawu Karmelitanek i tak zwanego „prze* 
grzewacza* brać nie można, ponieważ woda w tych 
stawach bywa zanieczyszczona. Natomiast starostwo 
ma wydać pozwolenie do brania lodn ze stawów o- 
koliczuych. Fizyk starostwa dr Bielański zaś zarzą- 
dził, aby gminy okoliczne opatrzyły każdą turę lodu 
w certyfiikat odpowiedni, zaś gmina miasta Krakowa, 
tylko taki lód będzie wpuszczać do miasta, którego 
fury opatrzone są w rzeczone certyfikaty, aby tym 
sposobem do miasta przywożono tyko lód czysty, a 
przynajmniej średniej jakości. 

Zginęli dwaj chłopcy: Władysław  Ruszkiewicz, 
uczeń II kl. ludowej, lat 10, blondynek, oczy nie- 
bieskie, wzrost średni — drugi Adam Bałuk lat 9, 
uczeń II klasy ludowej. 

Obaj wyszli z domu we czwartek 12 b. m. o go- 
dzinie 8 rano z książkami do szkoły — w szkole 
nie hyli. 

Prosimy donieść na ul. Garharskią nr. 22, par- 
ter — mieszkanie rodziców. Władysława Ruszkie- 
WYCZ. 

Pomiędzy Wydziałem krajowym a Iwewską 
Kliniką medyczną zapanowało w ostatnich czasach 
silne naprężenie stosunków. Przyczyną tego jest. fakt 
następujący. Szef krajowego biura sauitarnego, członek 
Wydziału dr. Hoszard, wystosuwał przed kilkunastu 
dniami do dyrektora szpitala krajowego dr. Głowa- 
ckiego pismo, w którem domaga się, ażeby sprawdził, 
czy protesorowie i asystenci, wykładający na klinikach, 
istotnie w ambulatorjach klinicznych leczą chorych 
prywatnie i przyjmują od nich honorarja i wezwał 
go, ażeby w sprawie tej przeprowadził ścisłe Śledz- 
two. Otrzymawszy to pismo, polecił dr. Głowacki je 
skopjować i przesłać wszystkim profesorom.  Profeso- 
rowie uczuli się treścią pisma dotkniętymi i odnieśli 
się bezzwłocznie do prezydjum Namiestnictwa z prośbą, 
ażeby ono pouczyło oddział sanitarny Wydziału kraj., 
iż podobne mięszanie się do spraw czysto prywatnej 
natury jest niewłaściwem. 

Konflikt pomiędzy Wydziałem krajowym a profe- 
sorami lwowskich klinik — jak nam donoszą w o- 
statniej chwili—zaostrzył się do tego stopnia, iż spo- 
wodował ustąpienie dra Głowackiego z urzędu dyrek- 
tora krajowego szpitala powszechnego. Na razie za- 
stępstwo dyrektora objął dr Czyżewicz. 

Ku ezci Brzozowskiego. W wczerajszej notatce 
z jubileuszu Brzozowskiego wspomieliśmy © toaście 
Rodocia, jakim znakomity satyryk zakeńczyi neztę: 
dzik toast ten-podsjemy w całości: 

Siedzi nas tu za tym stołem 
Setka, to nie drwiny, 

Chwalić Boga wszyscy społem. 
Mamy piękne miny. 

Ten ma polot orła w chmurze, 
Ów skrzydła gołębie, 

Skąd? Bo serca mamy duże, 
Bodaj choć na gębie. 
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Stąd i język nasz kochany 
Rozserdecznion wielce 
Bije w bratnie arabany 
Topiąc żółć w butelce. 
To i dobrze. Z krwią ślimaczą 
Precz! Na bok morały! 
Lepiej że nam serca skaczą 

i Niż gdyby spać miały. 
Zatem kielich po kielichu, 
Piosnka po piosence, 
Kiep, kto serce w kieszeń wpycha, 
Karolu! W twe ręce: 

Ożywiona pogadanka przeciągnęła się do późuej 
godziny. 

Zamach morderczy na żonę. Ze Lwowa piszą: 
Rozprawa jeszcze ciągle ogranicza się na przesłacha- 
niu poszkodowanej p. Mieczkowskiej, jako świadka. 
Z zeznań jej okazuje się, iż w owym krytycznym 
dniu 4 lutego 1898 udała się do męża do hotelu 
Krakowskiego, aby pogodzić się z nim, a że nie 
przyszło do tego, to tylko jest winą męża. Na za- 
pytanie przewodniczącego, czy mąż podczas podobnych 
scen z nią zawsze drzwi zamykał, odpowiada świa- 
dek, iż bardzo często. 

Radca Weinrcb zadaje szereg pytań oskar- 
żonemu, aby przecież coš sianowczego 0 katastrofie 
od niego dowiedzieć się. Ten jednak wciąż tylko krę- 
ci się w kółko, nie odpowiadając wprost na py- 
tanie, 

R. W. Czemu pan zaraz nie zdecydował się spro- 
wadzić lekarza.? 

Osk.: Bo pokój hotelowy był za mały. (!) 

R. W. Aha!.. Więcby się już trzecia osoba w 
nim nie zmieściła. ( Wesołość.) A czemu pan służą- 
cemu, który pytał, czy zawołać doktora, odpowiedział, 
że nie potrzeba? 

Osk.: Bo nie dostrzegłem żadnych potłuczeń, 

R. W.: Tego spokoju pana wówczas zrozumieć 
nie mogę, przecież mógł pan przypuścić, że nastąpić 
mogło wstrząśnienie mózgu ? 

Prok. (do poszk.): Jakiego rodzaju były groźby 
pani męża przeciw jej ojcu ? 

Świadek: Odgrażał się, że go zabije, a jak 
przegra proces, to i siebie i ojca uśmierci. 

Wielkie ożywienie i sensację w sali wywołało py- 
tanie dra Greka, skierowane do oskarżonego. 

Dr. Grek: A czemu pan w Abbazji czynił ofertę 
małżeńską matce panny P., prosząc o rękę jej córki 
i twierdząc, żeś jest nieżonatym i wolnym ? 

Oskarżony przeczy kategorycznie. 

Zaraz potem podobną monetą odpłaca się dr. Sum- 
per swemu przeciwnikowi, zapytując p. Mieczkowską, 
czy to prawda, iż podczas, gdy leżała chorą, jakiś 
młody człowiek przesiadywał ciągle u łoża jej boleści ?... 

Świadek: Stanowczo nie!.. Nikt u mnie wów- 
czas nie bywał oprócz lekarzy, zresztą u pp. Domi- 
czków bylam umieszczoną w pokoju przechodnim i 
nikomu nie mogłam zabronić przechodzić tamtędy... 

Na tem zakończono przesłuchiwanie p. Mieczkow- 
skiej jako świadka i wezwano do rozprawy jej ojca 
p. Józeta Lackę, em. radcę dworu, obecnie adwo- 
kata w Tarnopolu. 

O samej katastrofie dowiedział się Świadek do- 
piero za drugim swym pobytem we Lwowie, i to 
z ust p. Domiczka. Wtedy dopiero wziął córkę na 
konfesatę. Ta opowiedziała mu rzecz całą, wyznając, 
że pierwiej tego uczynić nie mogła, bo mąż jej gro- 
ził słowami: „ja cię uduszę"*. Dowiedziawszy się 
wszystkiego dokładnie, p. Lacek widział się zmuszo- 
nym wnieść skargę, choć mu zięć groził, że go za- 
bije. 

Przew.: A czy pan przedsięwziął przeciw temu 
jakie środki ostrożności ? 

Sw.: Miałem zawsze przy sobie nóż i bokser, 
ale sam byłbym mu nie tem nie zrobił, bo należę 
do tow. ochrony zwierząt. (Sensacja w sali, przewo- 
dniczący dzwoni). 

Dr Sumper: Więc czemu pan wydał córkę za 
takiego zbrodniarza ? 

Świadek: A pan nie znasz usposobienia kobiet, 
jak się czegoś maprą?... Przecie tem Ewa Adama 
x raju wypędziła.. Po przesłuchaniu p. Lacki, wpro- 
wadzają dalszego świadka Ferdynanda Mayera, por- 
tjera, z hotelu Krakowskiego. Po zaprzysiężeniu ze- 
znaje, iż oskarżony obdarzał go wielkiem zaufaniem, 
mówił mu, że żona żąda od niego (Mieczkowskiego) 
10.000, a potem 6.000 złr. i t. d. Na samą kata- 
strofę zwrócił jego uwagę jakiś „szwabski głos* wo- 
łający: „jeden (czy jedna) się zabił (a).* Przybiegł 
co prędzej na miejsce wypadku, gdzie znalazł p. Mie- 
czkowską leżącą bez ruchu i jęku, głową zwróconą 
do wiszącej tam lampy. 

Później usłyszał z ust jej słowa: „To mój mąż“... 
Czy p. M. wołała wówczas „Piotrnsiu* ratuj mnie, 
tego już sobie nie przypomina. 

Na zapytanie przewodniczącego, co, myślał wów- 
czas o tych słowach „to mój mąż“, odpowiada filo- 
zoticznie, iż nic nie myślał. 1 

Pan chora zaniósł wraz z służącym Baranem dę 


ı nia, a niedługo będzie im potrzebna służąca. 


dzy małżeństwem „mijująco mowę“. Zresztą p. Miecz- 
kowski bardzo go „szanował*, a szacunek ten obja- 
wiał mu czasem cygarem, a przed odjazdem zwykłe 
koroną, choć reszta służby skarżyła się na skąpstwo 
oskarżonego. 

Przewodniczący odroczył rozprawę na godzinę 4 
popołudniu. Wśród tego rozegrała się ciekawa scena. 
Powstał prokurator i stanowczo zażądał przywołania 
do rozprawy p. Pohoreckiego i p. Oktawji Postemp- 
skiej na okoliczność, iż oskarżony w Abbazji, bawiące 
tam jako człowiek żonaty, nie wahał się oświadczyć 
o rękę panny Postempskiej. Temu sprzeciwił się o- 
brońca oskarżonego, twierdząc, iż dla toku rozprawy 
dowodowej taka błahostka (sic!) żadnego nie 
przedstawia zajęcia. 

Wówczas powstał prokurator raz jeszcze i z ca- 
łem oburzeniem zastrzegł się, jakoby usiłowane w 
tym wypadku dwużeństwo mogło być błahosiką i tem 
energiczniej żądanie swoje ponowił (głosy: słusznie! 
słusznie !). 

W Galicji w dziesięciu latach tytko 192 wy- 
padków lichwy! WW statystyce przestępstw popeł- 
nionych w ostatnim dziesięcioleciu w Austrji uderza- 
jącą jest nadzwyczaj mała liczba wypadków lichwy 
w nieszczęsnej przez 770.468 żydów zamieszkałej 
Galicji. Czyżby rzeczywiście niektórzy „obywatele“ 
w przeciągu dziesięciu lat tylko 192 razy tym zaka- 
zanym zajmowali się interesem ? 

W odpowiedzi na to pytanie pozwolimy sobie przy- 
toczyć kilka ustępów ze znakomicie napisanej powie- 
ści Junoszy „Pająki*. Z życia, ta powieść wzięta i 
niestety co do słowa prawdziwa: 

„Pan Lufterman swojemu przyszłemu zięciowi Lej- 
busiowi, synowi Hapergelda a wnukowi Gancpomade- 
ra, pokazuje na ulicy dwoje młodych ludzi mówiąc, 
że mu ich w posagu daruje. 

— Doprawdy, nie rozamię, 
dzieć... 

— Widzisz, to jest młode małżeństwo; dopiero 
od czterech miesięcy on się nazywa mężem, a ona je- 
go żoną . Ponieważ on ma niedużą pensję i trochę 
długów, a ona wcale nie ma żadnego dochodu, więc 
było im bardzo pilno się ożenić. 

Lejbuś się roześmiał. 

— Ja im do tego szczerze dopomogłem — rzekł 
Lufterman — pożyczyłem jemu dwieście rubli, żeby 
się zagospodarował. Dlaczego nie dopomódz takiemu 
młodzieńcowi ? Dałem mu na bardzo dogodnych wa- 
runkach, na raty, po dziesięć rubli miesięcznie. On 
się zaraz ożenił, on jest szczęśliwy, sam mi mówił, 
że jest bardzo szczęśliwy; zapłacił już cztery raty 
akuratnie, lepiej niż bank. Przy pierwszej racie on 
się śmiał i był bardzo wesoły, przy drugiej i trzeciej 
nie był ani wesoły, ani smutny, przy czwartej wzdy- 
chał, przy piątej będzie stękał, a siódmej nie zapłaci. 
Ja wiem, że nie zapłaci. 

— Dla czego ? 

— Dlatego, mój kochany, że z początku nic im 
nie było potrzeba; oni bardzo mało co jedli, a jak 
tylko on wrócił ze swojego biura, to chodzili sobie 
na spacer. Teraz nabrali lepszego apetytu do jedze- 
Ja im 
tego nie życzę, ale może się zdarzyć, że będzie im 
potrzebny doktór i aptekarz; wtenczas raty będą cał- 
kiem nieregularne i wteuczas ja ci tych dwoje ludzi 
daruję. 

— Jak nie będą mieli czem płacić? dziękuję za 
prezent. 

— Jesteś jeszcze uiedoświadczony i z przeprosze- 
niem twego honoru, głupi. Niech ci się nie zdaje, że 
ten prezent nie nie wart. Sam się o tem przekonasz. 
Uważaj tylko na człowieka; my nie mamy innej e- 
wikcji, tylko osobę; jeżeli osoba jest honorowa i ma 
to, co u nich się nazywa ambicja, to jest więcej war- 
ta, aniżeli hipoteka na pierwszym numerze. Taki, 
widzisz, wstydzi się, gdy przyjdziesz do niego upo- 
minać się, wsydzi się sądu, boi się kompromitacji, drży, 
jak gdyby miał febrę, gdy mu wspomnisz o komorniku. 
Wierz mi, Lejbuś, że na takich skrzypcach, jeżeli 
kto dobry muzykant, może ślicznie grać. Aj, aj, jak 
może grać! Tylko trzeba być artystą. Ja się spo- 
dziewam, że ty będziesz artystą. 

— Uezyłem się trochę przy ojcu. 

— Ładna szkoła, śliczna szkoła! Jonas Haper- 
geld, niech on zdrowo żyje, jest duży muzykant, on 
ślicznie gra, a dziadzio Gancpomader w swoim cza- 
sie był cały majster! Ho, ho, co on wyrabiał |... 

— Ja trochę słyszałem. Mądry dziadzio ! 

— Bardzo mądry. No, widzisz, ja już tobie po- 
darowałem śliczną parę, dwa gołąbki, ty pilnuj ich, 
żeby ci niosły złote jajka, Masz wiedzieć, że on się 
nazywa Karol Prawdzie i okropnie się pyszni, że się 
tak nazywa. Co w tem jest, ja nie wiem; on powia- 
da, że dla niego coś jest. 
Antek, czy Wojtek, niech mu będzie Michał, aby był 
z mago dochód. 

— Dużo on wam winien? 

— Tymczasem sto sześćdziesiąt rubli; ale za trzy 
lata ty będziesz miał u niego więcej, niż tysiąc ru- 
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bli. Ty będziesz miał jego pensję, jego zarobek pry- 
watny, jego ruchomości. 

Ja nie przyrównywam, ale on będzie do ciebie 
przyczepiony lepiej, aniżeli mąż do żony, bo w mał- 
żeństwie może być rozwód, a ten stosunek nie ma. 
rozwodu, on trzyma się do samej śmierci“, 

Tak jest niestety! Taki stosunek najezęściej nie 
ma rozwodu — trzyma się do samej Śmierci | 

A iluż takich Prawdziców w Galicji liczymy? 

Iluż tych biedaków wstydzących się sądu, boją- 
cych się kompromitacji i drżących na wspomnienie o 
sekwestratorze ? 

Co tu pomoże największa nawet czujność władz 
gdy w grę wchodzi nietylko lichwiarski dług, ale J 
ambicja biednego dłużnika. 

Z Gorlic piszą do nas: W niedzielę dnia 17 
b. m. odbędzie się na dochód Tow. „Sokół“ wieczór 
humorystyczny. Program wypełni humorysta p. Woj- 
ciech Wroblewski. Spodziewać się należy, że tak ceł 
szlachetny, jakoteż dobra gra artysty, do licznego 
udziału publiczność miasta i okolicy zachęci. 

Orkan w Wiedniu. Onegdajszej nocy szalsła w 
Wiedniu burza a raczej orkan tak wielki, jakies 
go od lat tam nie pamiętają. Wyjący wicher two- 
rząc dziki koncert burzliwej orkiestry zrywał mie- 
szkańców na równe nogi. Wieher ten nie ustawał 
przez cały następny dzień, niszcząc i porywające po 
drodze wszystko, co tylko napotykał, Wskutek te- 
go wydarzyło się kilka przykrych wypadków a ofia- 
rą padło nawet jedno życie ludzkie, Przechodzący 
brzegiem kanału Dunaju koło Aspernbriicke młody 
mężczyzna, nieznanego nazwiska, rzucony został przez 
burzę po nad tamę do wody i utonął na miejscu. 
Kronika miejscowa notuje również bardzo wiele wy- 
padków, gdzie ludzie powaleni byli na ulicy, lub ra- 
nieni spadającemi z góry cegłami i dachówkami. 
Szkody wyrządzone przez burzę są olbrzymie, zwła- 
szeza w poniszczonych doszczętnie drzewach w Pra- 
terze i w Parku miejskim, w zerwanych tu i owdzie 
dachach i w porozbijanych wystawach sklepowych. 

Ku czci Mickiewicza w Petersburgu. Z Peters- 
burga piszą do nas: Ostatni nr 344 Swieta zamie- 
ścił wiersz Mikołaja Sokołowa p. t.: „Przed pomni- 
kiem Mickiewicza*. Autor wkłada w usta bronzowej 
postaci poety napomnienia, jakie Mickiewicz zdaniem 
p. Sokołowa Warszawie daje. Wiersz kończy się ży- 
czeniem, aby „nad głową poety słowiańskiego wspa- 
niale zajaśniała zorza słowiańska“. — Podczas obia- 
du wydanego przez pisarzów rosyjskich na cześć A- 
dama Mickiewicza nadeszły depesze od Sienkiewicza, 
Prusa i Orzeszkowej, którzy byli do Petersburga na. 
tę uroczystość zaproszeni, ale przybyć nie mogli. 
W gronie uczestników wzięli udział także ks. Uch- 
tomski i redaktor Stasiulewicz. Nastrój zgromadzenia. 
był poważny. Pod koniec bankietu postanowiono wy- 
słać depeszę do syna poety p. Władysława Mickie- 
wieza. Telegram ten, który natychmiast wysłano, 
brzmiał: „Serdeczne pozdrowienie synowi wielkiego 
poety słowiańskiego, w dnin uczczenia jego pamięci 
przez Stowarzyszenie pisarzów rosyjskich. Chwała nie- 
śmiertelnemu poecie“. 

Curiosum. Istne curiosum przytaczają gazety ro- 
syjskie. W księdze wydatków na utrzymanie szkoły 
w Zabrodziu, w gub. mohylowskiej, figuruje taka po- 
zycja: „10 rubli otrzymał nauczyciel, a za niego, 
niepiśmiennego, podpisał się Mikita Gołopiatin*. Nau- 
czyciel — niepiśmienny !' widocznie pan ten uczył 
dzieci tylko czytania. Tacy ludzie w Rosji niosą ka- 
ganiec oświaty ! 

Psy mówiące przez telefon. Z Paryża donoszą: 
Co za czasy! Psy używają telefonów... Posłuchajcie 
tylko: Jedna z artystek komedji francuskiej, jadąc z 
willi, w której bawiła, na próbę do Paryża, zostawi- 
ła przypadkiem na stacji, z której "wyjeżdżała, wu- 
bioną psinkę. Przyjeżdża do Paryża i zrozpaczona 
udaje się do naczelnika stacji. Ten ją uspokaja: 

— Mój kolega z pewnością przygarnął pani ulu- 
bieńca; znajdzie go pani Z powrotem. Zresztą prze- 
konamy się... 

Idzie do telefonu, okazuje się, że tak jest rze- 
czywiście. Artystka wtedy błaga, aby ucho pieska. 
zbliżono do telefonu, i mówi: 

— Dick mój drogi, nie smuć się, nie niepokój : 
wrócę wkrótce, zabiorę cię; jesteś n dobrych ludzi... 

— Ham! ham! ham! — odpowiada radosne szcze- 
kanie: psina poznała głos pani. 
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Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał sekretarzami sądowymi adjunktów: Józefa Fańa 
Gacha z Kalwarji dla Krakowa, Kazimierza W a- 
lewskiego w Gorlicach dla Gorlic, i dra Jana 
Stołychwę w Niepołomicach dla Krakowa. Nomi- 
nacje te ogłasza piątkowa Wiener Zły. 

Druga wleczernica z tańcami w „Sokole*, ja- 
ka odbędzie się dziś na wielkiej sali, zapowiada się 
doskonale. Obszerna sala, dobrze wentylowana, Wy- 
borna orkiestra 13 p. p., nadto bufet i restauracja. 
doborowo zaopatrzona — oto, co przemawia do wy- 
magań amztorów 1 amatorek tańców.. Wstęp dla 


Sp. w Dębnikach pod Krakowem 


pierwsza słowiańska fabryka farb olejnych i akwarelowych do prae artystycznych, szkolnych i technicznych 
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członków 60 ct. od osoby, dla gości wprowadzonych 
1 złr. od osoby, 

Cena pieczywa. Wczoraj rano odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina posiedzenie 
w sprawie zniżenia cen pieczywa. Dotąd niezapadły 
uchwały, dalszy ciąg posiedzenia w sobotę. Przypu 
sze'alnem jest, że białe pieczywo nie spadnie 
w tenie. 

Niebezpieczny ptak. Organy policyjne w Krako- 
wie przyaresztowały niebezpiecznego złodzieja Anto- 
niego Kisielewskiego, liczącego lat 36, z których o- 
koło 10 spędził w kryminale, karany za różne kra- 
dzieże. Między innemi, po ostatnio odbytej karze w 
Wiśniczu, rozbił sklep jubilerski w Oświęcimiu i do 
konił kilka śmiałych kradzieży w Krakowie, w Chrza- 
nowie i w Glinnikach pod Krakowem. Zabrane rze- 
czy wywoził do Prus i tam sprzedawał, bawiąc zaś 
w Prusach okradał tam rozmaite osoby i kradzione 
rzeczy przywoził do Krakowa, gdzie je pozbywał. 
Prz; rewizji w jego mieszkaniu znaleziono wiele cen- 
nyc* przedmiotów, pochodzących z kradzieży. 

Konkursy rozpisują: Prezydjun sądu obwodowego w 
Wadowicach dla Oświęcimia, a prezydjum sądu krajowego 
w Kgakowie dla Radłowa na posady kancelistów, z pobo- 
rami, 920 złr. Termin do 2 lutego. — Prokuratorja skarbu 
we Lwowie na posadę nadradcy w IV randze z terminem 
do 23 stycznia. — Prezydjum sądu obwodowego w Zło- 
czowie na posadę radey sądu krajowego przy sądzie ob- 
wodowym w Złoczowie w VII randze. Termin do 15-go 
stycznia. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austuji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wie ieńską po 800 złr. 
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HU MOR. 
Z bardzo starej księgi życia. | | 
Różnie bywa na tym świecie — 
Tak swym wnukom dziaduś plecie — 
Osohistość szanowana 
Vierpi nieraz głód od rana, 
A pieczeniarz stary, młody. 
Byle furfant pierwszej wody, 
Choć nim gardzą i tam i tu, 
Jeść nie może już z przesytu. 


Mama i metryka: 

Z rozmów balowych młodzieży, wytrwale podpierają- 
«ej Ścianę salonu : 

— Ciekawym, ile łat może mieć lksówna * 

— Według informacyj, zasiągniętych u jej matki, Iksów- 
na ma lat 19. 

— No. a ileż lat liczy sobie „młodsza“ jej siostra ? 

— Według informacji zasiągniętych w metryce, 21 
lat. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Lwów 13 stycznia. Najstarszy członek Wy- 
działu krajowego dr Józef W ereszczyński, obcho- 
dzi 25-letni jubileusz pracy swojej w Wydziale 
krajowym. Pisma lwowskie poświęcają faktowi 
temu oddzielne artykuly. 

Wieden 13 stycznia. Jeden z pesłów niemiec- 
kich na podstawie najlepszych informacyj twier- 
dzi w Grazer Tagespost, że Kolo polskie myśli 
bardzo źle o egoistycznych Czechach. Z obecnym 
systemem, z którego Polacy nie odnoszą żadnej 
korzyści, postanawiają wszystkie „umiarkowane“ 
żywioły Koła polskiego zerwać i wyznaczyć 
Niemcom należne im stanowisko, jako 
współpracownikom w administracji państwa. (In- 
formatorami tego Niemca jest oczywiście par no- 
biie fratrum Madeyski & Rutowski. Przyp. Rea.). 

Madryt 13 stycznia. Rząd hiszpański polecił, 
aby znajdujące się jeszcze na Filipinach wojska 
hiszpańskie zachowywały najściślejszą neutralność 
na wypadek konfliktu Amerykanów z Filipiń- 
czykami. 

Manilla 13 stycznia. Powstańcy fiilipińscy 
przeszkodzili Amerykanom do wylądowania przy 
ujścin rzeki Ilo-ilo. 

— ZE DN 

Berlin 13 stycznia. Na czwartkowej sesji par- 
lamentu niemieckiego minister wojny Gossler wy- 
powiedział wielką mowę przy pierwszem czytaniu 
przedłożeńh wojskowych. (Gossler oświadczył, że 
manifest pokojowy cara wyklucza możliwość ataku 
ze strony Rosji. Niemcy mogą zaniechać dotych- 
czasowej nerwowości i patrzeć w przyszłość z wiel- 
kim spokojem. Mimo to zdaniem ministra nowe 
kredyty są jeszcze prawie niewystarczające. Ostat- 
nie wojny nauczyły, że głównym warunkiem zwy- 
cięstwa jest rozpoznać i przygotować podczas po- 
koju cele i środki wojny. Korpusy armij nie 
moga być zbyt wielkie. 

Dep. Richter żalił się, żezorganizowanie ar- 
mji trwa bez końca. W wojskowe formacje wprowa- 
dzony jest niepokój szkodliwy. Czyż w Nienftzech- 
woła mowca — na to, aby się porównać z Rosją 
mającą 125 miljonów mieszkańców wierci się w 
państwie bez końca wojskową śrubę. Manifest 


Japońszezyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 


„GŁOS NARODU: 


cara jest sentymentalnym porywem, i`: „eckie 
jednak reformy wojskowe wynikają jedynie z a- 
matorstwa decydującego czynnika do coraz to 
nowych formacyj. Długi państwa tymczasem się 
zwiększają. 

Berlin 14 stycznia. Localanzeiger otrzymuje 
telegraficzną wiadomość z Petersburga, podług 
której rozbiły się układy prowadzone mięg 
dzy Watykanem a rządem rosyjskim w sprawie 
utworzenia nuncjatury w Petersburgu. Projekt po- 
wstał wówczas, gdy była aktualna kwestja rozcią- 
gnięcia opieki władz rosyjskich uad katolickiemi 
seminarjami duchownemi w Królestwie. Podczas 
pobytu Murawiewa w Paryżu, nuncjusz paryski 
i O. Charmetent, zwierzchnik Towarzystwa misyj- 
nego „Oeuvre d'Orient* wypracowali odnośny 
projekt. 

Projekt ten, był carowi z początku sympa- 
tyczny. Rada ministrów oświadczyła się jednak 
przeciw nuncjaturze. Car przyłączył się 
do tej opińji i na odnośnym akcie dopisał na- 
stępujące słowa: Sprawę tymczasowo na- 
leży odłożyć, jednak na opiekę rzą- 
dową nad seminarjami katolickiemi 
należy nalegać. 

Paryż 14 stycznia. Minister wojny Freycinet 
ustanowił komisję, mającą zająć się reformą są- 
downietwa wojskowego. 

Rzym 14 stycznia. Ajencja Stefaniego donosi 
z Massawy: Wojska Ras Makonnena skorzy- 
stały z gęstej mgły w nocy z 11 na 12 stycz- 
nia i atakowały pozycje oddziałów Ras Manga- 
szy. Zostały jednak odparte z wielkiemi strata- 
mi w ludziach. Zdaje się, iż Ras Mangasza po- 
mnożył swoją armję, jednakże nie w tak dale- 
kiej jeszcze mierze, aby mógł ryzykować walkę 
w otwartem polu. 


NE EEEE O zz 


Sprawa Dreliga w be rane, 
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Paryż 13 stycznia. Senat 
Loubeta 218 głosami. 

Posiedzenie czwartkowe Izby poselskiej rozpoczę- 
ło się mową prezydenta Deschanela. Deschanel o- 
świadczył, że jego obowiązkiem jest bezstronne i u- 
przedzające postępowanie. Staraniem jego będzie zbli- 
żyć do siebie wzajemnie deputowanych rozmaitych 
stronnictw, którzy często dlatego tylko się zwalcza- 
ją, ponieważ się nie znają. Francja kocha swoją ar- 
mję (burzliwe oklaski) ma także szacuuek dla spra- 
wiedliwości. W kuńcu Deschanel wskazał na niebez- 
pieczeństwa złączone z obradami nad  teraźniejszymi 
przedmiotami spornemi w polityce wewnętrznej, pro- 
sił przeto deputowanych, aby zachowywali spokój i 
zimną krew. (Oklaski). 

Na żądanie prezesa gabinetu Dupuyego Izba po- 
stanawia przystąpić natychmiast do obrad nad inter- 
pelacjami w sprawie Quesnay de Beaure,aira. 

Nacjonalista  Millevoye wstępując na trybunę, 
stwierdza, że oskarżenie poduiesione przeciwko pe- 


wybrał prezydentem 


wnym urzędnikom sprawiedliwości przez Quesnay de | 


Beaurepaira wywołaly silne wzburzeuie. Mowca doma- 
ga się wdrożenia śledztwa. (Tumult ze strony socja- 
listów). Mowca uważa za wyklnezone, aby rewizja 
procesu Dreyfusa mogła być w obecnych stosunkach 
prowadzona w dalszym ciągu. Mowca odczytuje wśród 
wielkiego hałasu opublikowane w Lcho de Paris o- 
świadczenia Beaurepaira i żąda dyscyplinarnego uka- 
rania sędziów, którzy jak się okazało są winowajca- 
mi. Jest rzeczą Izby i rządu przywrócić spokój umy- 
słów. 

Dep. Lasies (antysemita) oświadcza, że kraj ma 
już dosyć sprawy Dreyfusa. (Oklaski). Należy prowa- 
dzić szczere i dokładne śledztwo. W dalszym ciągu 
swej mowy atakuje Lasies prezydenta trybunału ka- 
sacyjnego Lówa oraz radców Barda i Manau. Wywo- 
łuje to burzliwe sceny w Izbie. 

Prezes gabinetu Dupuy zastrzega się przeciwko 
wyrażeniu Lasiesa, że ci trzej sędziowie stanowią 
trifolium szubrawców. 

Prezydent Deschanel przywołuje Lasiesa za 
to wyrażenie do porządku. 

Lasies mówi dalej wśród hałasów i zarzuca 
stronniczość izbie karnej trybunału kasacyjnego i o- 
świadcza, że kampania za Dreyfusem jest prowadzo- 
na za zagraniczne pieniędze, (Ponowny tumult). 

Minister sprawiedliwości Lebret zabiera głos. 
Pierwszym obowiązkiem ministra jest zapewnić pra- 
widłowy bieg sprawiedliwości. Ponieważ przeciw pe- 
wnym radcom izby karnej trybunału kasacyjnego pod- 
niesione zarzuty, przeto minister zarządził śledztwo. 
Minister opowiada następnie, jak według urzędowego 
przedstawienia rzeczy, przedstawiają się stosunki Barda 
z Piequartem i oświadcza, że wskutek zeznań Beaure- 
paira zarządził rząd ponowne śledztwo. 

Przemawiał następnie Cavaignac. Dyskusja zakoń- 
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czyła się uchwaleniem porządku dziennego zaakcepto- 
wanego przez rząd większością 423 głosów, przeciwko 
125 głosom. 

Paryż 13 stycznia. W dyskusji nad sprawą Beau- 
repaire'a zabierali głos kilkakrotnie ministrowie Dupuy 
i Lebret. Zwycięstwo rządu przy głosowaniu jest zwy- 
cięstwem.... Pyrrluseweln. 

Rząd uchwalił wdrożyć śledztwo przeciwko byłemu 
ministrowi wojny Civaignacowi w celu zbadania w jaki 
sposób Cavaignac przyszedł w posiadanie raportu kå- 
pitana Herque'a, na który się w mowie swojej powo- 
ływał. 

Paryż 15 stycznia. Na posiedzeniu czwartkowem 
Izby bulanżysta Le Hoóvissćó, nie mogące zapomnieć 
zgnębienia Bowiangera przez* Beaurepaira, Zkwolai 
podczas mowy Milleveya, który domagał się, aby Bar- 
da postawiono przed sądem przysięgłych : „Ja jestem 
także przeciwko rewizji, ale dla Quesnay de Beaure- 
paira mam tylko z głębi duszy plynącą pogardę“. 

Dep. Lasies, antysemita. wspomniał o sprawozda» 
niu kapitana gwardji Herqne'a, który eskortował Pic- 
puarta do gmachu trybunału kasacyjnego i był świad- 
kiem ohydnej stronniczości, z jaką sędziowie obcho- 
dzili się z więźniem. Śledztwo w tym kieruuku wdro- 
żone było nieszczere. Dlaczego nie odczytuje się tu- 
taj raportu kapitana Herqne? (Hałas i niepokój). 

Dep. de Mahy: „Znam kapitana Herque; ten 
człowiek byłby niezdolny do kłamstwa“: 


Dep. Lasies obwinia Arissona, że dał dymisję 


pewnemu prerektowi. który ośmielił się zawiadomić 
rząd skąd płyną pieniądze na agitację dreyfusowską. 

Minister sprawiedliwosci Lebret oświadcza, że ka- 
pitan Hergue codzieunie zdaje raporty gubernatorowi 
wojskowemu Paryża. 

To że Bard nazywał Pic.narta „pułkownikiem“, 
to się wydaje ministrowi naturalnem, bo jenerałowie 
nie przestawali także nazywać Picgnarta pułkowni- 
a kapitan Herquae także otrzymał od przełożonych 
rozkaz tytułowania Picqnarta pułkownikiem. (Poru- 
sze ue). 

Dep. Lasies domaga się, aby przerwać posie- 
dzenie i sprowadzić tn ministra wojny, aby się wy 
tłomaczył. 

Dep. Cassagnac oświadczył, że republikanie 
wytwurzyli tę zgniłą sytuację. Oto, coście zrobili z wol- 
ności, coście zrobili z finansów! (Głosy: Sedan!). Kie- 
dy się pomyśli o Faszodzie, niema się prawa mówić 
o Sedanie. Są inne Sedany, niż ten wojskowy w r. 
1870. 

Dupuy przemawiał przeciwko Cassagnacowi, któ- 
rego nazwał mężem zamachów stanu. Armja i naród 
nie będą mu jednak posłuszne. 

(Dep. Baudry d'Asson przerywa ministrowi). 
Wszystko co mogę uczynić dla pana Baudry, jest tó, 
że wypiję szklankę wody za jego zdrowie...... 
ster się tłomaczył dalej, że ma szacunek dla armji, 
ściśle trzyma się ustaw, wielbi wolność i oświadcza, 
że rozpoczęto trzecie śledztwo w spra- 
wie nadużyć w Trybunale kasacyjnym, 
w którym wszyscy interesowani będą mogli zeznawać. 
Zakończmy jak najprędzej sprawę Dreyfusa. Dajmy 
krajowi wreszcie pożądany spokój, zajmijmy się wa- 
żnemi sprawami, które nas przedewszystkiem muszą 
zajmować. (Oklaski) 

Dep. Cavaignac, były minister wojny, zabie- 
ra głos. Izba przyjmuje go owacyjnie. Posłowie wzno- 
szą okrzyki: „Vive Cavaignac!* Cavaignac mówi 
kióżko i po męsku: „Sprawiedliwości dzieje się krzyw- 
da. Sędziowie kasacyjni wobec Picquarta okazują 
zdumiewające i podejrzane względy. (Hałas. Socjali- 
ści wymyślają Cavaignacowi). Co do mnie, dowiodłem, 
że nie cofnę się przed niczem, aby zadośćuczynić 
sprawiedliwości (sprawa Henryego). Należy uczynić 
zarządzenia, któreby zapobiegły stronuiczości sędziów 
i zapewniały sżacunek dla sędziowskiej władzy. W 
końcu domaga się mowca odczytauia raportu kapita- 
na Herque. 

Minister Lebret oświadcza, że gotów jest ra- 
port odczytać. Socjaliści podnoszą piekielny hałas, 
korzystając z niego Lebret zmyka z trybuny. Auty- 
semici kolejno protestują przeciwko temu tak gwał- 
townie, że Lebret wraca na trybunę. 

Odczytuje on ustępy z raportu kapitana Herque. 
Raport opisuje, w jaki sposób fetowauy jest Picquart 
przez sędziów trybunału kasacyjnego grogiem i z ja- 
kiemi owacjami jest przez nich cytowany, oraz za- 
wiera powtórzenie następujących słów  Pieqnarta: 
„Radea Bard jest moim przyjacielem. Kocham go 
serdecznie. Ja jestem jego głównym świadkiem“. 
(Sensacja). 

Rząd zgodził się tylko dlatego na zwykły porzą- 
dek dzienny, bo widział, że wobec przebiegu dysku- 
sji nie znajdzie większości dla korzystnego dla siebie 
motywowanego porządku dziennego. Za zwykłym po- 
rządkiem dziennym głosowało wielu przeciwników re- 
wizji, między inuemi i sam Cavaignac. Było to więc 
tylko pozorne zwycięstwo. 


Ta onto.) Przybory do palenia, 


a Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca żę 


Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZKA w Krakowie, plac Marjacki 1. 1... 
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Reorónizacja gabinetu br. hona. 


[Telegram własny „Głosu Narodu*] 
Wiedeń 13 stycznia. Gabinet hr. Thuna ma być 
zreorganizowany jako ministerstwo parlamentar- 
ne, a to mianowicie przez powołanie jednego 
z Polaków na stanowisko fachowego ministra, 
oraz jednego z Czechów, jako ministra bez teki 
(ministra rodaka). Jake kandydatów wymieniają : 


| Krakowa, Ks. 


Pinińskiego i Bobrzyńskiego z Polaków, a Herol- | 


da, Pacaka i Zedwitza z Czechów. Piniński po- 
wołanyby był na stanowisko ministra sprawiedli- 
wości; gdyby zaś nie chciał opuścić stanowiska 
w Galicji, ofiarowanoby Bobrzyńskiemu tekę mi- 
nisira oświaty. 

— z o o R "nm "—— — || 


Szarady. 
Ułożył Józef Chmielewski. 
E 
Pierwsze i drugie w cukierni zjadacie, 
Albo też w domu sami wyrahiacie, 


Lecz niech ogonek utraci środkowa — 
Masz rzeczy, w których i pierwsze się chowa. 


II. 


Pierwsze litera, a drugie i trzecie 

Bywa u statków. jeśli wiedzieć chcecie. 

Pierwsze i trzecie kupcy dobrze znają: 

Trzecie znów slychać, gdy ludzie coś dają. 

Do pierwszej z drugą uchodzi dziewica, 

Lub młodzian. gdy ich świat ten nie zachwyca. 

Drugie i pierwsze przeróżne ma cechy: 

Widać tam smuzek. lub wyraz pociechy. 

Całość — osoba, zna ją wielu ludzi; 

Ona, jak mąż jej, cześć powszechną budzi. 
z Z OO A r A OK ZL 


Rozwiązanie szarad z Nr. 6. 
Czę-sto-cho-wa. — Rę-kaw-ka. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: St. Ropski z 
Krakowa. Wł. Jech z Wojnicza, L. Zubrzycka z Krako- 
wa (II). M. Zieleniewska i W. Poprawska z Kłaja, M. 
Pers z N. Sącza, T. Mitschka z Bochni, J. i K. Migdałek 
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z dnia 14 Stycznia Nr, 11 


Węglarz ze Zgłobienia, M. Kosobueka z 
Krakowa, M. Duławska, L. Feherpatsky z Mielca, Mitn- 
nich z krakowa, M. F. Mazanek z Krakowa, W. Szyjko- 
wa z Półwsia Zwierzynieckiego, M. Lukowski z Wado- 
wie, I. Szymański z N. Sącza, M. M. Chorkówki, M. Bor 
tnikowa z Krakowa, S. C. z Krakowa, Podczaski z Kra- 
kowa, W. Rosiek z Wieliczki, A. Kostka, Kretschmer. 

(C. d. n. 


KZ A WADA FLP W r 


Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał l. Mi- 
kulski z Jaworzna. 

Nagrodę za rozwiązanie szarad, zamieszczonych w dzi- 
siejszym numerze, Redakcja oznaczy w poniedziałek, 

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart- 
ku, z prowincji do piątku. 

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosn Na- 
rodu*. 


| 
| 


z Wieprza, J. i M. Farbowscy ze Stróż. ks. R, Boryczew- | 
ski ze S$romowie W., K. Tchorzewski z Krakowa Stowa- ; 


rzyszenie katol. młodzieży rękodz. „Prača“ z Krakowa, J, 
J. Peszko, Kańka, W. Tomaszewska, K. Gajewski z Łob- 
zowa. A. Mackiewicz z Krakowa. S. Greczek z Krakowa, 


Fr. Klotz z Podgórza, Junko Lunin z Wieliczki, J. Kwa- | ® 1 : s 0 h 
i min do 25 lutego. — Zwierzchność gminy Przemyślany na 


pniewski z Rozwadowa. T. Knopf z Ropczyc, St. Stra- 
chowski z Krakowa, St. Kotasek z Dobczyc, L. Grabow- 
ska z Krakowa, H. Zabawska z Rzeszowa, L. Ramuilt z 
Jeżowa (ID). J. Kosman z N. Sącza, Wł. Jagielski z Pod- 
górza, Niewiadomska z Kaźmierza. A. Mally z Gorlic, M. 
Ząbic z Krakowa, I. Mikulski z Jaworzna, K. Rawicz, 
A. Fiderkiewicz z Biecza, B. Pauli z Krakowa, St. Kor- 
czowski z Krakowa. Fr. Cieślik z Grzegórzek, K. Ttzę- 
inski z Krakowa. Fr. Siemund z Krakowa, A. Riess z 
Krakowa, A. Niedziałkowski, T. Golachawski z N, Sącza, 
J. Bukowski z Krakowa. St. Góra z Krakowa, J. Janu- 
szewska z N. Sącza. J. Piętka z Krakowa. A. Bunzel z 


WILKE COLLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE. 


KĘ ROMANSSENSACYJNY. 
(Ciąg dalszy) 


— 0jczulku — szeptała mu zaniepokojona 
— nie sądzisz przecie, żeby p. Clare miał „nie“ 
powiedzieć. 

— Nie mogę nic przewidzieć; na razie mam 
nadzieję, że się zgodzi. 

— Nie ma przecież powodu. dla któregoby się 
miał wahać ? — Czy może jest? Pytała o to 
po ciclu, podczas gdy on brał laskę i kapelusz 
i udawał, że pytań nie słyszy. Nie wiedząc, czy 
ma je powtórzyć, czy nie. odprowadziła go przez 
ogród, aż ojciec stanął i odprawił ją do domu. 

— Nie masz nic na głowie, moje dziecię — 
rzekł. — Słońce tak pali, nie wychodź bez ka- 
pelusza. 

Rzekłszy to, poszedł dalej, a ona niespokoj- 
nie za nim patrzyła. Nie wywijał tylu razem la- 
ską, jak zwyczajnie i nie zważał wcale na szkoc- 
kiego jamniczka. który naszczekując biegł za 
nim. Był widocznie bardzo zamyślony. (o to 
wszystko miało znaczyć ? 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 
Gdy Magdalena z powrotem przez przedpo- 
kój przechodziła, uczuła rękę na swem ramieniu, 
a obejrzawszy się, zobaczyła przed sobą siostrę. 


Nim była w stanie zadać jej pytanie. — Nora 
zmieszana cała zagadnęła ją: 
— Proszę cię o przebaczenie — bardzo cię 


proszę, daruj mi. 

Magdalena spojrzała na nią ze zdziwieniem. 
Wszelkie wspomnienia ostrych słów, które pa- 
dły w ów pamiętny ranek w lasku, wobec tak 
ważnej sprawy, jak obecna, nleciały jej z pa- 
mięci, jakby żadnej sprzeczki nigdy między nie- 
mi nie było. 


APTEKA E. HELLERA 


Skade maleryałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 22 


poleca | wysyła odwrotną? pocztą. nie licząc opakowania: 


„i usprawiedliwienie. 
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Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13 stycznia. 

Obroty dzisiejszego targn były bardzo ograniczo- 

ne, ponieważ konsumpcja ze względu na słaby odbyt 

mąki, kupuje tylko na najkonieczniejsze potrzeby. 

Ceny, które dotąd dość stale się trzymały, dzisiaj 

obniżyły się cokolwiek. Odbyt z wyjątkiem najcel- 
niejszych gatunków pszenicy i żytą wogóle słaby. 


Płacono: 

Pszenica biała zb 9210 do „9+55 

5 czerwona , 9:15 74449560 
aż żółta m 9:— „ 955 
Żyto 4 SO adEGO 
Jęczmień browarny , GSO" TREI 
Na krupy. 3 6:26 „ 6:50 
Owies s 6:30 6:60 
Rzepak po L= 11:75 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

(SII | e ge ww M 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjam w kwocie 50 złr. z 'fundcji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań- 
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze- 
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych, — ady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Alościskach, 
Bóbrce, 'Farnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia. 

Konkursy rozpisują : Rada szkolna okręgowa w Białej 
na posadę kierownika szkoły ludowej 2-dwuklasowcj w 
Komorowicachi z poborami 450 złr. i pomieszkaniem. Ter- 


posadę sekretarza z poborami 400 zlr., wakującą od 1-g0 
lutego. — Sąd obwodowy w Nowym Sączu na posadę do- 
zorcy więźniów z poborami 375 zły. i mundurem. Termin 
do 15 lutego — Sąd powiatowy w Baligrodzie przyjmie 
zaraz djetarjusza za dziennem wynagrodzeniem 70 ct. 
Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu obwodowegu w 
Nowym Sączu na posadę sędziego powiatowego w Kro- 
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd vbwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy w Sanoku na posadę sę- 
dziero powiatowego w Dynowie z terminem do 15 stycz- 


— Tobie przebaczyć? — zapytała — co ci 
mam przebaczyć ? 

— Słyszałam 0 twych nowych widokach — 
mówiła Nora dalej tonem pewnej powierzchow- 
nej pokory, która wcałe przyjemnego wrażenia 
nie robiła — i uważam za konieczne sprawę tę 
między nami wyrównać. czuję również koniecz- 
ność wynurzenia ci, że całe toszajście sprawia 
mi wielką przykrość. Zechcesz o tem zapo- 
mnieć ? 

Chciała jeszcze cos mówić, urwała jednak 
nagle, oblicze jej schmurzyło się napowrót i wy- 
biegła po schodach na gorę, 

Nim Magdalena zdodała pójść za nią, otwo- 
rzyły się drzwi bibljoteki i wyszła z nich panna 
Garth, aby dać wyraz uczuciom odpowiednim do 
okoliczności. 

Od niej nie słyszała Magdalena takich cere- 
monjalnych słów. Nora musiała zwalczać uspra- 
wiedliwioną nieufność panny Garth ku Franci- 
szkowi. 

Panna Garth nie miała wcale ochoty porzu- 
cać stanowisko swej powagi w sprawach domc- 
wych. 

— Proszę cię, przyjmij moje powinszowania 
Gdym cię w altanie nie- 
spoazianie zdybała na pocałunku, danym panu 
Clare, nie miałam najmniejszego pojęcia, że wy- 
pełniasz tylko życzenia twoich rodziców. Zdania 
swego w tej sprawie nie wypowiadam. „ałuję 
tylko mocno, żem wam mogła być chwilową 
przeszkodą w wiernej miłości i proszę mię w 
przyszłości uważać za łatwo dającą się usunąć 
zaporę. Obyś była szczęśliwa ! 


Po tych słowach usta jej przymknęły się a ) 


oczy spoglądały w przyszłość tego stanu mał- 
żeńskiego z smutno proroczym wyrazem. 

Gdyby w tej chwili Magdalena nie była po- 
ważnie zaniepokojona, dałaby prawdopodobnie od- 
powiedź zgryźliwą. Tak, jak sprawy stały — 
panna Garth wywołała u niej tylko niesmak. 
— Dobrze, dobrze! — pomyślała sobie i pobie- 
gła za siostrą na górę. 


zębów i ust. 


nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 18 stycznia. — Sąd krajowy w 
Czerniowcach na posadę sędziego powiatowego w Zastaw- 
nej z terminem do 15 stycznia, — Namiestnietwo na dwie 
posady koncepistów sanitarnych w X randze z terminem 
do 20 stycznia i na posadę kasjera przy kasie prowento- 
wej w Krynicy w X randze. Termin do 15 stycznia. 


Okno | inni A | | "UF 
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NADESŁANE. u" 


Rubryka „Nadesłane! nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje. 


Przypomnienie 


NA KARNAWAŁ. 


Modnych tańców salonowych, solowych, oraz este- 
tyki salonowej, wyuczają w krótkim czasie 
KAROLINA WITKAY i SYN 
3997 Plac Szczepański 8. 


Płeć piękna w kraju naszym ma naturalna, 
ładną cerę, ule za to bardzo wrażliwą na ostre 
zimno i na piekące promienie słońca, Dla zabez- 
pieczenia się od ogorzenia, opierzehnienia 
r czerwoności trarzy, a nawet 
od piegów, należy używać codziennie 
Cr. :2e Simor Puder ryżowy 
„i Mydło § acma. Należy odró- 
żniać starannie prawdziwe preparata od 
Sz podrabianych. J. Simom w Paryżu. 
( iW Galicji: we Lwowie w aptekach pp. 
B Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, 

uckera; w Krakowie u pp Redyka, Wiszniew- 
Skiego Tranczyńskiego i we wszystkich składach 
perfum galanteryjnych, w bazarach i td. 14 


RU 
Se] 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3—5 po południu. 
Szczepańska Nr. 3. 3:89 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 
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Krakow, Rynek 89, ptr.I. 
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Pianino do sprzedania. 


Z powodu wyjszdu właściciela, jest do sprze- 
dania zupełnie nowe pianino za niską cenę. — 
Oglądać można ulia Garbarska 1. 7, 1. p. schody 
na prawo, codziennie od godziny 10 rano do 12 i 
od 3 do 4-tej po południu. 


Zapukała do drzwi Nory. nie otrzymała je- 
dnak żadnej odpowiedzi. Próbowała otworzyć. 
drzwi były jednak z wewnatrz zamknięte. W in- 
nym wypadku nie dałaby Magdalena za wygra- 
ną, lecz wołałaby tak długo i tak głośno. ażby 
cały dom poruszyła i cel swój osiągnęła. ale 
wątpliwości i niepokój już jej obecnie sil pozba- 
wily. Poszła tedy cicho na dół i zdjęła swój ka- 
pelusz ogrodowy z wieszadła w przedpokoju. 

— Mówii mi. abym wzięła kapelusz — rze- 
kła sama do siebie w przystępie dziecinnego po- 
słuszeństwa, — którego tak jej nieraz brako- 
wało. 

Z ogrodu chciala widzieć ojca powracające- 
go. Czekała pół godziny. czterdzieści minut. na- 
koniec posłyszała jego glos. Pan Vanstone wo- 
łał na psa: — Pójdziesz! — Pobladła. 

— Oj! żle! — szeptała. 

Za małą chwilę ujrzała ojca przed soba. — 
Wracał prędko, z pochyloną glowa. jamniczek 
zaś, który popadł w nielaskę. wlókł się ospale 
za nim. Te złe znaki zaniepokoiły ją do tego 
stopnia, że już znowu naturalną swa energję od- 
zyskała i była przygotowana ha najgorsze rze- 
czy. Pobiegła ku ojcu. 

— Z oblicza twego czytam złe wieści — 
rzekła po cichu. — Zatem pan Clare okazał się. 
jak zwyczajnie bez serca i powiedzial: nie?! 

Ojciec spojrzał nagle na nią surowym wzro- 
kiem, do jakiego nie byla przyzwyczajona : prze- 
straszona cofnęła się w tvi. 

— Jeśli kiedy jeszcze będziesz mówić o na- 
szym starym przyjacielu i sąsiedzie — Magda- 
leno — rzekł — to pamiętaj. że póki żyć będę, 
będę wdzięczny p. Clare. za to. do czego mnie 
swemi wyjaśnieniami skłonił. 

Po tych znaczących słowach zatrzymał się, a 
zauważywszy jej przestrach, starał się to niemi- 
łe wrażenie złagodzić. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pastylki dentosłinowe z marką ochronna: Jedna pastylka vozpuszezon» w Szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w «maku wodę do ust (słoik B0 Bab. 55 et.) 
Ziołka piersiowe Dra Seeburgera przeci» kaszlowi i chrypte pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w autysapty © 
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Nr. 


„GŁOB NARODU". 


— E. PEGAN 


Priest, vla s. Francesco Nr. 6 
wysyła z opłatą cła i poczty 
5 kilowe raczki 


Kawe Ceylon... 1 kg. 1 złr. 60 
Portoriko ... 1 kg. 1 złr. 50 
Malabar .... 1 kg. 1 złr. 50 
Santos ..... 1 kg, 1 złr. I0 


Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatuaki w magazynie. 
Herbata Souchoag 1 kg. 2 złe, 60 
5 kg. blaszanka oliwy. . 3 złr. — 
5 kg. koszyk cytryn .. l złr. 49 
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 40 

Nadto ryż, makarony, orzec! y, 
daktyle, ryby marynowane, wszel- 
kie towary kolonialne i południo: 
we, po cenach najniższych. 

Cenniki gratis i franco. 209 


——— 


Kamienica 2 
dwupiętrowa przy ul. Grani- 
" cznej L. 5 do sprzedania. 


_ Zaraz do sprzedania. 
Pismo Święte Dorego oraz różne 
«cble, Stół marmurowy biały, dł. 
1:80 mtr., szer. 1-10 mtr, Szafy, 
~ łóżka, stoły, kanapa i t. d. Ulica 
Dolnych Miynów I. 5 I ptr. od godz. 
4.—1icdx 4tej, 226 


R 


(łowi uczeiwy! 


Czy katolik, luter lub żyd, — 
nie kupuj domu od przedsiębiorcy, 
co budoje na handel pieniądzmi 
Joela na 10°% lub więtej, Nie 
dicz na to, że masz opust podatku 
dat 12 nie licz na to, że Budo- 
w.ictwo świetnego Magistratu bu- 
dowę przyjęło na zamieszkanie i 
użytek potwierdziło. To wszystko 
blaga! blaga! i jeszcze raz blaga! 
Podatek, co Ci Rząd opuszcza 
włożysz z jtocentem w po, rawki, 
które Budownietwo wpierw po- 
twierdziło, teraz dopiero gdyś ku- 
pił, nznaje za wadliwe. I zaczą- 
wazy od Rewirowego masz całą 
dulangę despozytorów pod grozą 
grzywny i tak dalej. Otóż rada!!! 
Nech każdy taki spekulant przy 
najmniej 3 lata będzie właścicie - 
lem tej kamienicy co w; badował, 
Niech Budownictwo jomu każe 
poprawić co sfuszerował, a wtedy 
Jeżeli mu się nie rysuje, kupuj! 

163 


Agencja Nafty 
Poleca swój skłąd, obfic e zao- 
patrzony w najlepsze gatunki. 
Naftę niezapalną i bez woni 
p cnąch znacznie zniżonych, 
urtownie i częściowo, z odstawą 
do domów oraz eliwę do palenia, 
śwlece, mydła | mydełka w ró 
Żnycn eatnnkach, 
Uprasza się Szanowną Publiczność 
o pamięć. 

Agencja Nafty słynie od dłaższego 
czasu w Krakowie, przy ullcy Sta- 
rewiślnej I. I, naprzesiw głó «nego 
urzędu poczty, 214 1 0 


Do sprzedania 
za 5.500 fl. lub do wydzier- 
| Żawienia za 350 fi. rocznie 
R.alność dwa domy, murowa- 
ny szyfrem kryty i drugi budowa» 
my słomą kryty, razem 10 ubika- 
6y, i ogródek z froatu i z tyła, 
ogrodzona wysykim parkanem, Z 
powodu wyjazdu właścicielki do 
odstąnienia zaraz. Wiadomość 
Wenda Dzięciołowska I. 52 — 95 
w Zakrzówku. 15288 


Kawiarnia 
stuiejąca od lat 30 w Krakowie, 
. Szpitalna l. 18, po śp. Janie 
arębie, objęłam i nadał prowa- 

dzić będę pod firmą 

Magdalena Niepielska. 
awa, herbatą zawsze świeża i 
imaczna, bilard, gry towarzyskie, 
zienniki krajowe i zagrariczne, 
sługa szybka i rzetelna. Znając 
składnie wymagania P. T. Szean. 
abliczności, starać się będę o Jej 
adowolenie. (Lokal otwarty od 
lodz. 6-iej rano do godz. 1l-stej 
_186 wieczór). 23 

WYSPRZEDAŹ, 


Wysortowanych HAFTÓW 


Oraz 
robót ręcznych 
« zaczątych i gotowych 
pe cenach e potowe zniżonych 


skiego, wł. domu ajencyjno- 


Oferty nieuwzględniene, pozosta: 
na bez odpowiedzi 


Dla Przewislebnego 


P. T. Duchowieństwa parafialnego 
w szkołach pra' ującego 
dogodnym podręcznikiem 
jest: 


Dwutygodnik katechetyczny, 


Podaje on egzorty, katechezy 
dla szkół wiejskich, rozbiór ust:w 
szkolnych, artykuły z dziedziny 
pedagogiki i katechetyki, recenzje 
dzieł, przydatnych dla katechetów 
iub dziatwy szkolnej, — w ogóle 
wszystko, co katechetów bliżej 
obchodzi, Wychodzi w Tarnowie 
i kosztovje rocznie (rocznik 1II e) 
3 złr. 50 ct. Prosimy zaprenu- 
merować na próbę. 3996 


Pomocnik starszy 


z kilkuletnią praktyką w han- 
dlu korzennym, zwinny i szy- 
bki w ekspedycji i obznajo- 
miony z rob tami piwniczne- 
mi, z dobremi świadectwami 
znajdzie intrat'ą posadę w 
handlu „Ludowago Towarzy- 
stwa gospodarczo-handlowego 
w Gorlicach“. 
Poleceni przez p.K. Krupłń- 


hendlowego w Krakowie, ma- 
ja pierwszeń :two. 


163 22 


Biuro Filipiny" 
LL 
dostarcza każdego czasu w miej. 
seu i na prowin ję wszelkiego ro- 
dzaju służbę: Bony, panvy słu- 
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nig, kucharki, pokojowe, rzą:leów, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 
kamerdynerów, lokai i t. p. 
Na listy z dołączoną marką od- 
powiedź odwrotna 3986 
Mikałajska L. 10. l-sze ptr. 


z Do wynajęcia 
Ee. ul. Florjańskiej |. 33, całe 
-gie piętro, składające się: z 5 
pokoi frontowych z kuehnią i t. d, 
oraz z 3.ch pokoi frontowych z 
kuchnią i t. d. Wiadomość u stróża. 


Praktykant 


w wieku 12-14 lat, znajdzie umie- 
szczenie zaraz w handlu korzeni 
i delikatesow HI. Fuglewicz 
Kraków, ulioa Fiorjańska Nr. 23. 
b "ów maż, pierwszeństwo. 


Do wynajęcia zaraz 
p ul. Radziwiłowskie]j 19, w su- 
terenach 2 stancje, p. ul Stacho- 
wskiego 85, w oficynie, pokoj z 
kuchnią, p. ul. Czarneckiego 151, 
(obok Krowoderskiej) kil a pokoi 
pojedynczych, szlep, stajnia 1 w9- 
zown*a. Wisdom. u stróżów. 105 


Poszukuje się zaraz 


młodego człowieka 


w wiekn od 18 — 24 lat. 


władającego bezbłędnie językiem 
polskim * niemieckim bezwarun. 
kowo z ładnem i wyrobionem pi- 
smem w obydwóch językach. — 
Oferty wnosić należy pisemnie do 
Działu inseratowego „Głosu Na- 
rodu“ pod: pomocnik bia- 
rowy 3/4. 173 2 3 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU". 


3901 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowaą P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa- 
sowych, również skład iaój zaopatrzony będzie w wybo- 
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie. 


Pulecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi- 


*zROŚCI, 


z poważaniem TEODOR WÓJCICKŁ 


Zamówienia z prowincji uskuteczniata odwrotnie wadłng żądania 
DZZZEZACAOCOOCU OOOSOSCGCOSSUSS 


cał 


G 


Zupełnie bezpieczną 


Wafte salonową 


igprawdziwa amerykańską, 
jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 


poleca 


R. DITMAR y kawie Grodzka 13 


po najprzystępniejszych cenach 
(od 5-ciu litrów z odstawą do domu), 

Uskutecznia wysyłki na prowincję w becz- 
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piątki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp BR. Ditmara 

Rynek główny Nr. 13. 


12 46 31 


Ig" Dostawy roczne wedle umowy. “BE 


CGOOOOKIOOOGOGO 
Marka ochranna 


Udznaczowe na Wystawio krajowej 
w r. 1894 dyplomasm honorowym c, k 
Miuisterstwa _haadlu. 


Krajowe Towarzystwe 
tkackie 


Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan. P.T, Publiczneści aweg: 
wyrobu czysto lniane, sławno z do 
broci, rgcznio tkano 


PŁÓTNA KORGZYŃSKII 


de najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowyza 
oraz dostarcza kompletno i najtańsze 


WEF wyprawy ślabno. "Tag 


Zamówionia nadsyłać presimy wprost do Krosna (poczta, te 
ayraf i stacja kolejewa w miejscu). 22 
Byśbki | sennik" «2 tętenią mrayłamo “enco sdwretez portta 


$K. Ryżmanowski — specjalista fryzier $ 


ulica Szewska L. 2, 
poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 

higienicznie prowadzony. 


17 370% 


EErAJIKĆ W ; ulica Szovymica La. 2, 


KALOSZE 


w wielkim wyborze, 


ROSYJSKIE 


16 22 25 


Kurtki myśliwskie -Looden, kapelusze, czapki i pończochy 

lo polowania. Kamizełki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 

szkl wełniane, jelonkowa i glacé zimowe. Biellznę weł- 

alana, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 

Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
męzkie i damskie, berlacze i buty filcowe 


polecają po bardzo przystępnych cenach 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


Zmiana Lokalu 


do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka) 
HE” przeniesiony został TTE 


apa A 


Największy Skład 


„MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 
SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 

jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 
szorzędnych światowych fabryk. 

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie ! 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 109, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco. 


Józefa Iwanickiego 


następca R. Pawłowski 


48 90 


| mm m0 = 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierewych 


11 


NOWY SKŁAD z MIĘSEM| NA KOLĘDĘ | 


ulica Szpitalna L. 4. 


najstosowniejszym podarsiem jest 


„Upominek duchowny“ 


br:szura objętości 1!⁄ arkusza, 
zawierająca katechizm ogólny mo- 
dlicwy najważniejsze i przygoto- 
wanie do I-szej Spowiedzi św., do 
nabycia po 2 zie. za 100 egz. 
w Tarnowie w Administracji Dwu- 
tygodnika katechetycznego lub w 
księgarni WP, Raschki. 3905 

Urząd pocztowy Świątniki 
górna potrzebuje ekspedytorki te- 
legrafistki ło zastępstwa 193 


Interes fabryczny 


niosący 3VP/o jest z powodu sła- 
bości właściciela, pod korzystny. 
mi warunkami do sprzeda- 
nia. — Zgłoszenia pod Nr. 100 
Kraków poste restante, 17) 2 3 


> s 
sÅgent wojażer 
Poszukujo inteligentnych i praco- 
witych agentów w główniejszych 
miastach Galicji i Bakowiay, O- 
ferty Nr. 40 Kraków, nost. rest. 


Rysownik 


biigły w rysowanin robót 
stolarskich, budowlanych i 
meblowych. zmajdzie na- 
tychmiastowe stałe zajęcie. 
Zgłoszenia pisemne z poda 
niem dotychczasowego zaję- 
cia, wnosić należy do działn 
inseratow. „Głosu Narodu* 
pod oi A 2050. 


Cukiernia Schmida 


W KERAXOWIE. poszukuje | 


2 uczni 


da praktyki zawodu cukier- 
niczego. 182 23 


Ogrodnik 


poszuiuje dwierżawy ogro- 
du blisko Krakowa lub w Kra 
kowie. Zgłoszsnia przyjmuje dział 
ins3ratowv „Głosu Narodu* da 
„Ogrodnika“. 183 22 


Młoda panna 


władająca językami niemieckim, 
węgierskim, angielskim i słowa- 
ckim — oraz rozumiejąca język 
polski — poszukuje w han- 
dlu odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia W. $ poste restau 
te Zwlerzyniec. 184 2 ? 


Najiepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 208 


Reim i Spółka 


Rymok 37, Kraków, Lisja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne 


OGRODNIK 


Żonaty, w sile wieku, uz olniony 
w wszelkim zakresie ogrodnictwa, 
posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady n tychmiast, 
Łaskawe złecemia nl. Pawia l, 20 
Ie ptr. w Krakowie., S. M. +94 


Posade kasjerki | 
z kaucją lub bez przyjmie młoda, | 
| anna, mówiąca polskim i niemie 
czim językiem Zgłoszenia M. 6. 
post. rest. Kraków. 200 2 3 
LJ | 
Kamienica 
w zupełnie dobrym stanie, przy 
ulicy Łobzowskiej do sprze- | 
dania; tudzież parcela vparka= ` 
niona (0g76d) '71 sążni, przed ro- 
gatką krowoderską do wydzierżąe 
wienia lub do sprzedania. Adres 4 
poda dział inser. „Gł 'su Narodu* | 
pod l. 190. 2 2 3 


Nawóz koński 


od kilku bateryj I pułku ar- 
tylerji korpuśnej w Krakowie, 
można stale odbierać. Bliż- 
szych warunków udzieli adjn- 
tantura pułku ul. Podzamcze 
Nr. 10, I-e piętro. 201 


Ogrodnik fachowy 


z dobremi konduitami, poszukuje 
posady jako kawaler lub żonaty, 
od 15 bm, Łaskawe zgłoszenia pod 


1. J. 0. post. rest Rzeszów. 192 


Ay w qehrodna marka: Atoa 
Kotwica. 


1 

ii biniment. Gapsici comp. 

|| z apteki Richtera w Pradze, 

„|| uznane jako znakomite uśmie- 

if rzające nacleranie; po cenie 

4] 40 kr., 70 kr.i 1 fi. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego 
powazochnia u:nbionego środka 

„domowego 

d| należy zawsze żądać tylko 
w butelkach eryginalayoh z 
naszą ochro: marką „Ke- 

4| twicą* z apteki Richtera i z 

I] przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jąko 

HĘ wyrób eryginalny. ý 
Apteka Richtera pod złstym 

Iwau w Pradze, 


OPIECE ĘĄ RE ĘĄ ĘĄ JC OESIE" 


Dostawa mleka i śmiełanki | 


najlepszej jakości dla domów pry- 


watnych, Wiadomość Rynek le- 
parski l. 71 I ptr. drzwi L. 19. 


189 
W skłałzie fertepianów 
Pianin i Harmenij ' 


J. Radziszewskiego 
i Spółki w 
iprzedaż, zamiana, wynajem, 
sray odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż ma raty. 
Ryssk główny Re. 29. Kraków. 


Bażanty 
Sarninę i Zająca - 

w całości i na części 142 
Kompot; I Marmulady 


Świeże kalafiory 
SZPARAGI i GROSZEK cukr. kons. 
sprzedaje bardzo tanio 


Pierwszy handal dziczyzny 
i delikatesów 


Henryk Fuglewicz 
Kraków, ul. Florjańska L. 23. 


Handel zakupuje wszelka dziozy- 


znę, płaogo najwyższe oeny. 


44 


PAN NA 


uzdolniona w modniarstwie, władająca 

jezykiem polskim i niemieckim znajdzie zaraz 
umieszczenie. 

Bliższa wiadomość w dziale inseratowym »Głosu Na- 


rodu< pod 


Zarząd Browaru w Skawinie 


I. s207". 27 2 3 i 


poszukuje lokala na skład piwa i piwnic na 


składanie lodu, 


dla Krakowa. 


Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności WPan H. Fuglewicz, 
handel dziczyzny przy ulicy Florjańskiej. 1c6 23 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 


wszelkie ruchomości. 46 


a 


kn. « 


Z Łuszczewski. 


Dla łatwego wyboru tutek pole- 
cam: Tutki „Mals Numa „Mała © 


w Krąkowie, 


‚NORIS‘ W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika saw "30. 


poleca znane ze swejjjdobroci tutki cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“ — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
9 tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź“. 


Albert“ białe „Noris“ do lekkie 

tytoni. Tutki „Mais Wallis" „Male z 

de Parls“ do tytoni średniomoGn. i 
Na Żądanie przesyłem skazy. 


37 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
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SZ 


PRZYPRAWA DO ZUP MAGGIEGO 


0886 


p. prawa do zup „MAGGl'ego* jest jedyna w swoim rodzaju, aby natychmiast każdą zupę i słaby rosół zadziwiająco dobrą i mocną 
1 cai — do czego parę kropel wystarczy. W oryginalnych flaszkach po 50 helerów do otrzymania we wszystkich handlach delika; 
tesów, korzennych i w droguerjach. Flaszki oryginalne napełnia się przyprawą Maggiego ponownie jaknajtaniej. 


Nakładem księgarni katolickiej 


w Krakowie, Rynek, 80 
«vazło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 35 


. Małe nabożeństwo mszalne 


w Krakowie (Szewska 20, l-sze p.) 


poleca É 
' wielki wybór Kapeluszy damskich, wszelkich $ 
modnych dodatków, Ubiorków teatralnych § 
j balowych, Kapuz (> Hauv<) i Żabotów naj- $ 
nowszych modeli, oraz Perfum i Mydeł. B 
Przyjmuje także Toalety balowe i weselne £ 
do przybierania kwiatami, k 

„akoteż kapelusze damskie i wszelkie Ubiorki & 


ù 


“nsiadacza Winnic w Villány, połd. Węgry 


O o = | 
Towarzystwo rolnicze okręgowe | 
W WIELICZCE | 

przejm:'e do dnia 1 Lutego b. r. zamówienie na orygi- 
p. 'me i eslenie bursków: .jaune geante de Vauriac“ 
ù „dukcji „Vilmorina w Paryżu, które w ubiegłym roku 
dały Dirzwykle dobry rezultat. — Nadto przyjmuje To- 
 marzystwo. zamówienia na oryginalne nasienia bu aków 
„Eckendorfskich i Tannenkriger*. («7 2 3 


Dra Władysława Miłkowskiego|W. Poturalskiego 


Nakładem Księgarni 


Ucznia 


do praktyki stolarskiej przyjmie 
Stan. Cendrowski w Pa- 
łacu na Półwsiu zw czynie en 

54 


fakad ogolic ane nasin 


LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie Sukiennice L. 15 i 16 


Zamienię 


na dcbra kiika kamienie w Kra- 
kowie. — Wiadon ość u M. Sro- 
czyństiego ulica Czarneckie- 
go Nr. 151. 163 > 


Podgórze-Kraków 


wyszły 
Ziemiański St. O nowym podatku 
i wypełnianiu fasyj osobisto - 
dochodowych. Wydanie IIl u- 
zupełnione 


wzorowa fasją 
do podatku osobisto-do: hodo- 
wego zrstosowaną dla właści- 
cie a dóbr, własciciela domu 
czynszowjgo, kupca, przemy- 
słowca, kapitalisty, z objaśnie- 
niem i tabelką do obli zenia 
należytości tegoż podatku. Ce- 


CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 

SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 

KRZEWY OWOCOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 

DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
ogrodnicze. 

Cennik ilustrowany, w ktróym przy każdym arty- 

kule podaję sposób hodowli — nadsyłam na łaskawe 


Nowele i szkice. Cena 1 złr. z 
przesyłką "05 zr. 
Za recepisem I0 ct. więcej 
Do nabycia we wszystkich księ- ; 
garniach. +25 13 


w średnim wieku, majągg własne 
utrzymanie. przystojna, bazdzietna, | 
z powodu brakn z: ajou oś: i, pra 
gnie wyjść xa mąż za mę ; 


żezyznę na st.łcj posauie rządo» | 
„wej lub za pod: fieara. 


przy użyciu 


ś A. f} . . z » 
Ma nawo o Maneo poig pian asorti: > 4::0) | Butzke go samozapalających się siatek żarowych. || "" 
4 „ Ausbruch |. „n 450 Pojedyncze otwarcie kurk e duje zapalenie wszystkich W są- f; A F 
4 . kl, 3 2'80 NA AE, zaoa ran A Pionie | "Liw w Pa F or mierz l 
dk nie p ” = Żadnych elektrycznych przenośników. (gisserów) 233 
O Galnówioy . 0... T Żadnych pomocniczych świateł. / znajdzie zaraz zajęcie 
(Przy większych zamówieniach według cennika osobnego. Zain yol j ai apuratów. w fabryce sanockiej. 


Każda siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 
przechodzi. 


OSTRZEŻENIE! Uważać na każdym kartonie czerwono wy- 

drukowaną firmę: „Butzke'go samozapalne siatki.*. 
Główna Reprezentacja dla Austro- Węgier i Wschodu: Wien; 
IX/1, Althanplatz 9. 15 9 20 


Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani, 


KSIĘGARNIA 
Wi. Dra Miłkowskiego 


w Krakowie 


poleca dzieła naukowe pedagoga 


REUSSNERA: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
ja gruntownego nauczenia się jẹ- 
zyków Obcych bez nauczyciela 
z oFjaśnieniem wymowy i z Kiu- 
czem na końcu każ: ego dzieła: 


„NAMÓUCZE í Polsko - Nie- 


miecki kurs 
wstępny [Ele- 


= SQ ; : . 4 fo 43 : m ; f 
s. BAR AVAS RIRIN | na 26 ct. ARE «t. |] poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za "sama ike M: 
=> r 'ańskt Er, - ABS - > © k ; 
Sie S h to: r d | bejmujący pieśni, hymny, mar- czystość i siłę kiełkowania : a al — komplet (oba kursy) 
A a © m © p M 102. oprawny włóż) gospodarcze, M i y“ Polsko-Fran- 
ra pod firmą 206 1 3% tno ze złotym wyciskiwm „So: | . leśne, j) moute cuski, kurs :-n2y 
tą E ea w ła“ 50 ct — Porto 5 ct. | ekonomiczne, A; _ 18 zeszytów, kura 
x me <Q: | Niedźwiecki Z. Sposób na djabła. warzywne -B1 <4 zeszytów, Gramatyka Pol- 
Zy b % Szkice. Cena 1'30 złr., z prze» > # | Bko - Francuska 10 zeszytów po 
Ś, — $ KATON 2 p kwiatowe. 122 ct, na zaliczkę wysyła się tylko 
KO: | Viedźwiechi Z, Pneumatyk Nr 301. | 20, 10, lub 6 zeszytów, 


í Polsko - Am- 
| „AMOLZA gielski, kurse 
U I-szy złr. 1°12, kura 

H-gi zir. 1:80, komplet złr. 2-02 
Do nabyoła także we wszystkiok 
księgarniach. 23 6 24 


+ 
Wysłużony muzyk 
vojskogg. przyjmuje zamówienia, 
na grę Tortepianowa przy zaba- 
wach tańcujących— tenże udziela. 
lekeyj dzieciom od lat 10-ciu i 
starszy m, na własnym fortepianie, 
mieszka: przy ullcy Kurmki Nr. 4 
w Krakowie. 90 2348 


Zel ia dl . M. jmuje ' A 2 z Ą ) 
dat ingoratowy Si Sa Naród] żądanie darmo i opłatnie.  1e9 2 0$ KSIĘGARNIA | 
~ du“ w Kranowie, 03 | „ 
O - ZZEĘ: SKS Srii = zku 5 Od dawien dawna ze swej dobrool | zapachu znan wdziw U = bebethnera Ip, W Krakowie 
Szanowna Pani! cj "REJ są dł t m poleca 
> SHERBATĘ ROSY JSK AlBlo naui języków 
z o | lg a) C a ER G d ; IA A zbioru majowego polsca HANDEL > obcych: 
oszczędza Pani przy zażywaniu słynną w świecie, rrzez |GQ IE A W. A D À M © W IE Z A = H. Bergera najnowsze 
zda Sia zawodowe za najlepszą i dla każdego zi aż 28 NĘ W BRÓDACH na pograniczu rosyjskie N EW aa A | 
jaku za zdrowotną uznaną < to i 2, 
r = Ø 1 funt „Familljnej* bardzo dobraj . . . . . . zr, 1.40 | pomocą luk bez pomocy na- 
HW ROSYJSKĄ KAWĘ OSZCZĘDNĄ 2) = SE r 1 funt „Melange de Moskan“ w oryg. opak, najiepsz. „ 2.50 z uczyciela. języków : złr, 
| "ı klgr. po 25 ct, 216 1 6 ca vi © 1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginałn. opakow. „ 3.501 © Anaprakicze G kiu- d 
A 3 . : i z f 28 we wydanie , * , 2'-- 
IE" paeo S M R A REP rr : Ž 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 130| © pe oprawie en. || 2.60 
z YW SIĘ. szędzie do a LZ = | 388 aeS: Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kllo franco każdej stacji 9— ' © | Francuskiego (z klu- „5 
"= ros c RA | 1:30 
i y s d a ` © > NL. © ask 3. «25 
w miecki (z klu- 
2 ada ogni Eksplozja niemożliwa! [EE 
w oprawie płóciennej. . . 2—— 
Dostawcy Dworu | | 0 Do nabycia we wszystkich ksiy 


garniach 3700 7 1x 


10-15 zdolnych 


Zgłoszenia przesyłać do 
Fabryki Maszyn w Sanoku 


Zarządca folwarku 


dokładnie obznajmiony z gospo- 
darstwem rolram, z mleczarstwem 
i prowadzeniem stajni zarodowij 
poszukuje cdpowiedniej posady 
Zgłoszenia pod „Zarządca“ przyj- 
muje dział jnseratowy „Ułosa 
161 Narodu*. 43 


na porost wąsów i brody J. fhnatowicz 
cena l złr. » Kraków, Sukiennice Nr. 20, Lwów, Przemyśl, Czarniowo®, < 


Badsktor odpowiedzalny: Kazimierz Hhrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Cebulki włosowe 


"Wł «icielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Pp å 


